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We Lwowie: miesięcznie zł. I'50, kwartalnie zł. 4-50,
nnlrmwniń <rJ. fl. Prpnu m<»rn, torowi« ni i a i* *

We Lwowie — Piątek ióia 12. Kwietnia 1895.

eyi itaz. n » j . ,  u u ją M u w  [in » u  ■> e z p < a t u e ft o 
wypożyczania książek z czytelni II. Altenborjza 
(dawniej F. H. Richtera).

N* prowincyl z przesyłką pocztową: miesięeznio zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Z* granica kwartalnie zł. 7 5 0 , półrocznie zł. 15. 
rranmnerntorowie Oaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata: iiiir- 
sieozuie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 et,

N n m e r k o s z tu je  6 c t.
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nergasso 13, — M. P u k e s  W olizeile  6 , — Sehallek  
W olizeile 11 i ó. P an n eb erg , I. W olizeile  19; 
V; Ham burgu: A. S tc in e r: w Frankfurcie n. M. 
llassenste in  & Y ogler i G. I.- P au b e  & Comp. 
w W arszawie : R eiehm an ćc T rend ler.

CENA OGŁOSZEŃ: O elcsienla zwyczajne za jedno- 
sznaltnwy w iersz drohnym  drukiem  lub jego 
miejsce io ct. Nadesłane za w iersz lub jego m iej­
sce 30  e t Głosy publiczności za w iersz lub  jego 
miejsce 50 ct. Pryw atna korespondyncya 3 e t  od
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„Deutsches Volksblatt“
i galicyjscy nauczyciele.

L w ów  d. 1 1 . kw ietn ia .
P e ty o y e  n au czy c ie li ludow ych w G a- 

lioyi, w noszone do Izb y  poselskiej R a d y  
p ań stw a  za pośrednio tw em  posła Lue- 
g e ra  o podw yższen ie  p ła c , tudzież o 
u lg i w w arunkach  uzy sk an ia  em ery ­
tu ry , n as tręcza ją  pism o u n iep rzy ja - 
źn y m  P o lakom  obfitego m ate ry a łu  do 
uszczyp liw ych  u w ag  o trak to w an iu  
sp raw  ośw iaty  przez n asz  sejm . P o ­
m ięd zy  innem i tak że  czasopism o D eu  
isches Volksblatt, g łów ny organ  chrze­
śc ijańsk iego  s tro n n ic tw a  Indow ego, u 
m ieszczą w najśw ieższym  num erze  a r  
ty k u lik  pod nag łów kiem  „P olnisches“ 
—  w  k tó rym  polem izuje z Gazetą N a ­
rodową  z pow odu ow ych pe tyoy j n a u ­
czycie lsk ich  w ta k i sp o sób , iż  nie 
m ożem y u w ag  ty c h  pozostaw ić  bez 
odpow iedzi. M ożna bow iem  w nosić z 
to n u  i treśoi u ży ty ch  w  ty m  a rty k u le  
argum en tów , iż  s tro n n ic tw o , k tórego  
o rg an em  je s t w spom niane pismo, tem i 
sam em i lub  podobnem i a rg u m e n ta x i 
zechoe w alczyc i w  Izb ie  n ib y to  w  o- 
bron ie  nauozycieli g a licy jsk ich  p rze ­
ciw ko sejm ow i naszem u i so lidarn ie  
z  n im  działającem u Kołu polskiem u 
w R ad z ie  p a ń s tw a , a  w reszcie p rze­
ciw ko naszym  władzom  szkolnym .

P rzed ew szy stk iem  sprostow ać m usi­
m y  om yłkę w w yw odach polem icznych 
n iem ieckiego  Volksblattu  w ym ierzonych 
przeoiw ko Gazecie Narodowej —  om ył 
kę, k tó ra  zapew ne je s t  w ynik iem  złego 
p rze tłu m aczen ia  naszego  a rty k u lik u  o 
ow ych  petycyach  nauozyoielskieh, w y­
sy łan y ch  do W iedn ia . M ianow icie obu ­
rz a  Yolksblatt, iż k rok  ten  pew nej ozę- 
ści nauczycielstw a naszego  nazw aliśm y 
niew łaśoiw ym  ze  w zg lędu  n a  to, ż e j 
w y g ląd a  on  n a  d em o n strao y ę , na  ro- 
d za j oskarżenia  wobec R ad y  p a ń s tw a ' 
s e jm u , jak o też  n a jb liż szy ch  naszem u 
nauczyc iels tw u  w ładz szkolnych  k ra jo ­
w y  on. O tóż z teg o  w y rażen ia  w ysnuw a 
D eutsches Yolksblatt w niosek, iż  m ów i-  
m y o „ rządzie  k ra jo w y m  “ galicy jsk im , 
k tó ry  u w ażam y  za  n iezaw isły  cd  cen- 
tra lnyoh  w ładz państw ow ych.

Na to  ośw iadczyć m usim y, t e  b y ­
najm n ie j n ie  zapom nieliśm y  o tem , co 
w  tej sp raw ie  n a leży  do państw a, a co 
do k ra ju , tj  do ustaw odaw stw a k ra jo ­
w ego i k rajow ych  w ładz w ykonaw czych , 

em je s t  jed n ak , że kw estye  d o ty ­
czące m aterya lnego  uposażen ia  n au czy ­
c ie lstw a  ludow “" -  « - d ł n -  — -■-(-
obow iązująoychi 1__

W e g u  1 .T JCi,un YYJ ł̂ ULŁtt w c z y c L
F a k te m  je s t  jed n ak , że  k w esty e  d o ty ­
czące m aterya lnego  uposażen ia  n au czy ­
c ie lstw a  ludow ego, w ed łu g  p rz e p isó w 
obow iązująoych ustaw , bezw arunkow o 
n a leżą  do kom peteucy i s e j m ó w ,  a 
p rze to  i  zarządzen ia  w ykonaw oze, z  ty c h  
u s taw  w ynikające, należą do władz k ra ­
jow ych. I  n a  te j podstaw ie tw ie rd z i­
liśm y , że  nauczyciele nasi, tak  sam o, 
ja k  to  czyn ią  nauczyc iele  w szystkich  
in n y c h  k ra jó w  koronnych  i  w  sp ra ­
w ach  dotyozącyeh ich  w yposażenia m a1 
te ry a ln e g o , pow inni zw racać się do 
sejm u i  k ra jo w y ch  w ładz  szkolnych.
I  je że li D eutsches VoUcsblatt p rzypo­
m in a  z okazy i ty ch  podań n auczyc ie l­
sk ich , że  m in is te r  o św ia ty  dr. M adey- 
ski odpow iedzialnym  je s t  R adzie  p a ń ­
stw a , zaś szefow ie g a licy jsk ie j R ad y  
szkolnej k rajow ej podw ładni są  m in i­
s trow i ośw iaty , a p rze to  w R a d z ie  p ań ­
s tw a  je s t  m iejsce w łaściw e do ro z trz ą ­
san ia  s to sunków  m a te ry a ln y c h  nau czy ­
cieli g a lio y jsk ieh  — ko n sta tu jem y , że

(jakkolw iek n ie  m yśle liśm y w cale za 
przeczać posłowi L uegerow i, lu b  któ- 
rem ukolw iekbądź in n em u  z członków  
Izb y  poselskiej R ad y  p ań stw a praw a 
zabieran ia  głosu  i  o g a licy jsk ich  sp ra ­
wach szkolnych, leoz pow ątp iew aliśm y 
o tem  i w ątp im y  ciągle, czy  m oże R a ­
da państw a zm usić sejm  do powzięcia 
jak ie jko lw iek  uchw ały  ? Sejm  je s t  bo­
wiem  w  rzeczach, k tó re  n ależą  do jeg o  
zakresu  d z ia łan ia  , czynn ik iem  ustaw o ­
daw czym , zupełn ie  r ó w n o r z ę d n y m ,  
ja k  p a rlam en t p aństw ow y  w  spraw ach, 
k tóre  k o n sty tu ey a  jak o  należące  do ja ­
go zak resu  w ładzy ustaw odaw czej za li­
cza. W obec zaś tego fak tu , a n i pan 
B obrzyński, a n i n a w e t p an  m in is te r 
ośw iaty  w  sp raw ach  odnoszących się 
do uposażenia n auczyc ie li n ie  m ogą 
nio innego  uczynić, ja k  ty lko  to , oo 
w ynika  z uchw ał sejm ow ych, w tym  
przedm iocie zapadłych. Ze w zględów  
więc zasadniczych  m usim y przeto  po­
czy tyw ać  apelaoyę do R a d y  p ań stw a  
w sp raw ach , o k tóryoh  decydow ać m a 
sejm, co najm niej za  rzecz n iew łaśc iw ą 
a w  każdym  razie  za bezsku teczną, n ie 
prow adzącą do celu.

T y le  co do form y, czy li raczej co 
do kw esty i w łaściw ości d ro g i, w sk a ­
zanej nauczycielstw u p rzez redakcyę 
Szkolnictwa ludowego do uzyskan ia  pod­
w yżki płao.

Co się  zaś ty c z y  rzeczy  sam ej, tj. 
m a te ry a ln e j tre śc i ow ych  u ch w ał s e j­
m ow ych, p rzec iw k o  k tó ry m  n a u czy c ie ­
le ap e lu ją  do R a d y  p ań stw a , to  j a k ­
ko lw iek  od roczy ły  one n a  raz ie  ogólne 
podw yższenie s to p y  płac n au czy c ie l­
s k ic h ,—  n ie  odm ów iły im  ato li uw zglę  
d n ien ia  ich  żąd ań  bezw arunkow o.

Gazeta Narodow a  p o p ie ra ła  podozas 
rozpraw  se jm u  n ad  tą  sp raw ą  w n iosek  
posła  Ilu tow sk iego , k tó ry  zm ierza ł do 
n a tychm iastow ego  p odw yższen ia  w y ­
d a tk u  na  p łace nauczyoielsk ie  o 1 0 0  0 0 0  
zł. W iększość sejm u n ie  poszła je d n a k  
tą  d ro g ą ,le c z  zgodn ie  z w n iosk iem  w ię- 
kszośoi kom isy i szkolnej u chw aliła  po­
lecen ie  d la  W ydziału  k ra jow ego , ażeby 
w po rozum ien iu  z c. k. R adą szkolną 
k ra jo w ą  „lioząo się  z obecnym i ek o n o ­
m icznym i s to su n k am i k ra ju  i o g ra n i­
c z a jąc  się  do p o trzeb  n a jb a rd z ie j n a ­
g lący ch "  — zas tan o w ił s ię  n ad  sz e re ­
g iem  propozycy j zm ie rza jący ch  do po­
p raw y  b y tu  n auczycieli szk ó ł ludow yoh 
i  o w y n ik u  ty c h  badań ażeby  „złożył 
se jm o w i sp raw o zd an ie  n a  n a j b l i ż  
s z e j  sesy i, ew en tu a ln ie  p o s taw ił odpo 
w iedne  w n io sk i.w

S tw ie rd zam y  ted y , że u chw ała  ta  
n i e  j e s t  odm ow ą. N ie z ap rzeczam y  j e ­
d n ak , iż  m og ła  o n a  n iech ę tn ie  usposo 
bić nauozycieli, k ażąc  im  znow u w y ­
czekiw ać zm iłow ania. Z  d ru g ie j s trony  
a to li n ie  p o w in n i nauczyc iele  ludow i 
zapom nieć także , że w ielka k w esty a , o 
ile  sam i on i n ie w yw ołali te j uohw ały  
sw em  po częśoi „p rze sad n em u, ja k  się 
w y raz iła  kom isya, żądan iem . P e ty cy o - 
now ali on i k ró tk o  a  w ęzłow ato  o p o ­
d w o j e n i e  p łacy , co n a  m ow ę c y fr  
p rze tłum aczone  znaczy  p odw yższen ie  
budżetu  od razu  o 2 m iliony  zł. P r z e ­
c iw nicy  w niosku  p. R utow skiego  o p o d ­
w yższenie budżetu  p łac nauczyc ielsk ich  
o 100 000 zł. m ó w ili: T o  podw yższenie 
o 1 0 0 .0 0 0  zł. w obec żąd an ia  2 ,0 0 0 .0 0 0  
zł. n ie  zadow oli n ik o g o  a będzie  do- 
ryw czem , — w yczekajm y ted y  p rz e d ­
ło żen ia  W ydziału krajow ego. I to pod 
pew nym  w zględem  n ie  bezpodstaw ne 
tw ierdzen ie , zw yciężyło , uzyskało  w ię­
kszość.

N iezb y t p rzy ch y ln a  ta  d la  n au czy ­
c ie li ludow ych  u chw ała  sejm u  n ie  daje 
jednakow oż je szcze  p o d staw y  do n a ­
zw an ia  naszej na jw yższej rep rezen tacy i 
krajow ej zb y t skąpą  d la  o św ia ty , ja k  
o śm ielają  się tw ierd z ić  z okazy i ow ych
pety cy j nauczycielsk ich  rozm aic i p rz e -1  L w 6w  d n  k w ie tn ia .
c iw nicy  nasi. O to w  p rzec iąg u  o s ta t-J  • , n  . - . .
n ich  k ilk u  la t  podw yższono ju ż  d w -k L  .N iem iecka R ad a  zw iązkow a o b ra  
razy  w y m iar p łac  nauczycielom  szkó ł IduJeAnft.d p ro jek tem , k tó rego  celem jesi 
ludow ych, na jnow sze  zaś u s taw y  sz k o l-IP ° ł0Żem e t a m  --------
n 9 o p iera ją  s ię  n a  p lanie, k tó ry  prze 
w idnio <7 rrtwr, — -------

Sifiiiecii j r t t t  M orw
giełdowej.

L w ów  d. 1 1 . kw ie tn ia

f **« ^jiaiubj jito ry  prz©-
w iduje  z g ó ry  coroczne s ta łe  podw yż­
szan ie  się budżetu  szkó ł lu d o w y ch  o 
300.000 do 500.000 złr. I  w  m y śl też  
teg o  p lan u  ru b ry k a  V II. b u d że tu  w y ­
datków  funduszu  kra jow ego  n a  r . 1805 
je s t  w yższą  o 350.000 złr. od sum y u- 
chw alonej n a  te n  cel n a  r . 1894.

P oseł L u e g e r zan im  w  Iz b ie  posel­
sk iej rzu c i kam ien iem  n a  nasz  sejm  za 
zan ied b y w an ie  ośw iaty , n iech  raczy  
zw ażyć, w  ja k im  s ta n ie  ob ję ła  nasza 
R ad a  szko lna k ra jow a szko ły  ludow e 
p rzed  25 la ty?

F re k w e n c y a  szkół ludow ych  w yno­
s iła  w  r. 1870 m ało  co n ad  150.000 
uczniów  i  uczennic, — dziś w y n o si 
650.000, funkeye n auczyc ie li pe łn ili 
w ów czas p rzew ażn ie  d y ak i i organiści, 
n ie  posiadający  żadnej k w alifikacy i pe 
d ag o g iczn e j; b u d y n k i szkolne, podręoz 
n ik i, pom ocnicze środki naukow e, i 
w reszcie zak ład y  przeznaczone do p rz y ­
g o tow yw ania  sił n au czy c ie lsk ich , tu ­
dzież o rg an izacy a  w ładz nadzorczyoh 
n ad  nauczycielam i znajdow ały  się  w 
n a jsm utn ie jszym  stan ie. D ość p o w ie ­
dzieć, że  od tego  czasu  koszt u trz y m a ­
nia  szkół ludow ych  w zrósł w  naszym  
k ra ju  przeszło  d z i e s i ę c i o k r o t n i e .

A  że sejm  ty c h  sp raw  n ie  zan ie ­
dbuje, dow odem  tego  je s t  ta k ż e  fa k t, że 
co ro k u  n iem a l pośw ięca zn aczn ą  część 
w yznaczonego m u do o b rad  czasu sp ra ­
wom szkolnym , tak , iż  je d e n  z a g ra -  
rzy stó w  sejm ow ych, k tó rem u  za  w iele 
w ydaw ało się  te j pedag o g ii w  sejm ie, 
zn iec ie rp liw iony  u ża la ł s ię  w  ty m  ro­
ku, iż  sejm  zm ien ia  się w e w ie lką  
„R adę  szko lną  okręgow ą".

D la tego  też  n iech  n am  Deutsches 
Vol1csblitt w ybaczy, lecz zgodn ie  z ca ­
lem  naszem  d z ien n ik a rs tw em  i  m y, o- 
p ie ra jąc  się  n a  dokładnej znajom ości 
s to sunków  kra jow ych , apelaey i n au  
czyoieli ga licy jsk ich  do  R ad y  państw a, 
o ile takow a w ym ierzoną b y ła  przeciw  
.sejmowi, pochw alić  n ie  m ożem y — j e ­
śli zaś n ie  ciskam y peten tom  w y rz u ­
tam i, to  znow u  d la tego , że pojm ujem y 
ich p o n iek ąd  o p łakane  położenie, k tó re  
nauczyciels tw o  ludow e do ow ego k roku  
popchnęło .

J a k  je d n a k  w  czasie  zeb ran ia  się 
now ego sejm u p e ty ey e  ich  o podw yż­
szenie  p łacy  zn a jd ą  u  n as  gorących  
orędow ników , ta k  znow u w  ohw ili o b e ­
cnej uw ażam y za Błuszne p rz y p o m n ie ć  
dw ie rzeozy: raz , że ca ły  k ra j nasz j e s t  
ubogi, a p rzeto  n ic  dz w nego, że  i  n a ­
uczyciele  ludow i m ają  się  u nas gorzej, 
n iż  w  k ra jach  zam ożniejszych , a po- 
w tćre , że m y lnem  je s t  rozum ow anie 
tych , k tó rzy  u trzy m u ją , iż  posłowie, 
p rzew ażn ie  w łaśoioiele w ię k sz y c h  obsza­
rów , w obronie  w łasnej sprzeciw iali się 
podw yższeniu  p łacy  nauczycielom . T ak  
n ;e  je s t, podw yżka płao je ś li  n ie  w w ię­
kszej n aw e t m ierze do tk n ę łab y  i  w ło ­
ścian. J a k  się za ś  m a te raz  lud  w G a- 
licy i, ch y b a  m ów ić n ie  p o trzebu jem y .

u  v»uviii| rx U C61GH1 jeSt
położenie tam y  p rzy n a jm n ie j n a jg ru b ­
szy m  w y b ry k o m  i oszustw om  g ie łd z ia r- 
sk im . G łów ne p rzep isy  onego  są  ju ż  
z n a n e ; przeciw  każdem u z je g o  p u n k ­
tów  bądź w prost, b ąd ź  d la  w sty d u  ubo­
czn ie  z ca łą  zacię to śc ią  w ystępyw ała  
p rasa  oddana kaście , k tó ra  giełdę w ła ­
śnie w  ja sk in ię  zbójecką zam ien iła , ta k  
sam o ja k  w  A u stry i w ystępuje  p rzeciw  
p ro jek tow i now ej p rocedury  cyw ilnej, 
k tó ry  w yro k i g iełdow ego sądu polnbo 
w nego o g ran icza  do sp raw  pom iędzy  
zap isan y m i członkam i g ie łd y . Z łość 
p rasy  sem ick ie j n ie  pom oże — p ro jek t 
reform y g iełdow ej p rzy ję ty m , a  m oże 
zaostrzonym  zostan ie . G łów ne p o sta ­
now ien ia  te g o  p ro je k tu  są  następu jące .

P rz y  każde j g ie łd z ie  m a  b y ć  u s ta ­
now ionym  k o m i s a r z  r z ą d o w y  j a ­
ko o rg an  rząd u  k ra jow ego . K om isarz  
m a c iąg le  zaw iad am iać  się  z tok iem  
rzeczy  n a  g ie łdzie , aby  w ra z ie  n a d ­
użyć m ógł zd aw ać  relaoye i  w nosić  
p ro jek ta  d la  ich  uchy len ia . Z a  zgodą 
ra d y  zw iązkow ej m ożna p rz y  m ałych  
g ie łdach  obejść  się  bez  u stan o w ien ia  
kom isarza rządow ego .

P rz y  każdej g ie łdz ie  m a b y ć  u tw o ­
rzonym  sąd  honorow y, k tó ry , jeże li 
bezpośredn i n ad z ó r g ie łd y  poruozony 
je s t  jak iem u  o rganow i handlow em u, 
"składać się  m a z ogółu albo kom isy i 
tegoż o rg an u  nadzo rczego , w in n y c h  
zaś w ypadkach  z  członków , w y b ran y ch  
przez o rg a n a  g iełdow e. Szczegółow e 
przepisy  oo do sk ład u  sąd u  honorow ego 
w ydaje rz ą d  k rajow y. P rzeciw  orzecze­
n iom  są d u  honorow ego w olno ta k  k o ­
m isarzow i rządow em u ja k  pozw anem u 
odw ołać się  do  Iz b y  apelacy jnej, tw o ­
rzonej p ery o d y o zn ie  p rzez  w y d z ia ł 
g iełdow y.

D o p u s z o z a n i e  p a p i e r ó w  w a ­
l o r o w y c h  do h an d lu  g ie łdow ego  u  
s ta n a w ia  n a  każdej g ie łd z ie  kom isya, 
k tó ra  oonajm niej w trzec ie j części uło­
żona b y ć  m a z osób, n ieb io rących  z p ro - 
fesy i u d z ia łu  w h a n d lu  g ie łdow ym . 
J e ż e li  w  p r o s p e k o i e ,  n a  k tó rego  
p odstaw ie  p ap ier w alorow y n a  giełdę 
zosta ł dopuszczony, w iadom ości, w ażn e  
co do oznaczen ia  w artości pap ieru , są 
m ylne, odpow iadają  ci, k tó rzy  p rospek t 
og łosili i  m ylnośó onego  znali, albo 
bez g ru b e j w in y  w łasnej znać  m usieli, 
ja k o  so lid a rn i dłużnioy wobec każdego 
posiadacza teg o  p ap ie rń  z a  szkodę, któ­
ra  d la tegoż  z  pow odu n iezgodnego  
z praw dą s ta n u  rzeczy  w y n ik a . T osam o 
obow iązuje, jeżeli p rospek t, w sk u tek  
opuszczen ia  w ażnych  okoliczności je s t 
n iedok ładny , a  n iedok ładność t a  z  ro z ­
m yślnego  z a ta je n ia  albo rozm yślnego  
z a n ie c h an ia  d o sta tecznego  zb ad an ia  
przez w ydaw ców  p ro sp ek tu  pochodzi. 
O bow iązku  odszkodow ania n ie  w y k lu ­
cza og łoszen ie  w prospekoie, że  p o d an e  
okoliczności od jak o w ej trz e c ie j osoby  
pochodzą.

R ad a  zw iązkow a m a p raw o  zak azać  
g i e ł d o w e g o  h a  n d  1 u  t e r  m  i n o  we  
g o  w  to w arach  lu b  p ap ie rao h  w aloro  
w ych, a lbo  u c z y n ić  go  za leżn y m  od 
w arunków . Ja k o ść  liw eru n k o w a  zboża 
n a  p o szczegó lnych  g ie łd ach  n iem ie  
ok ich  m ającego  b y ć  n a  te rm in  d o sta -

w ianem , będz ie  w ed le  p o trzeb y  o d  cza ­
su do czasu p rzez  R adę zw iązkow ą, po 
w y s łu c h a n iu  o p in ii odnośnych  zaw odów  
zarobkow ych , u s tan aw ian ą . Je ż e li R ada 
zw iązk o w a obw ieści, że  h an d e l te rm i­
now y w  p ew n y ch  to w arach  lu b  p ap ie ­
ra c h  w alo row ych  j e s t  n ied ozw olony , to  
tak że  n ieza leżn y  o d  u d z ia łu  o rganów  
g ie łd o w y ch  h an d e l te rm in o w y  n ie  m o ­
że m ieć m ie jsca  n a  g ie łdz ie , o ile  się  
w zw y k ły ch  d la  g ie łdow ego  in te re su  
te rm inow ego  form ach obraca. T ak sam o 
też  d la  tego  ro d z a ju  in te resów  te rm i­
now ych k u rsa  pub liczn ie , a lbo  w  m e ­
chan iczn ie  sp o rząd zan y ch  k u rsce tlach  
n ie  m ogą b y ć  no tow ane.

P rzy  każdym  do p ro w ad zen ia  re je ­
s tru  hand low ego  up o w ażn io n y m  sądzie , 
m a b y ć  p row adzony  je d e n  r e j e s t r  
g i e ł d o w y  d la  to w arów  a  d ru g i d la  
pap ierów  w alo row ych . R ząd  k ra jo w y  
m oże p ro w ad zen ie  re je s tru  d la  k ilku  
ok ręgów  sądow ych  p o ru czy ć  jed n em u  
z  ty c h  sądów . W  re je s trz e  g ie łdow ym  
będą zap isy w an e  nazw isko , s ta n  i m ie j­
sce zam ieszkan ia  osób, k tó re  ohoą b rać  
u d z ia ł w  g ie łdow ych  in te re sa c h  te rm i­
now ych, tow arow ych  albo  w alorow ych. 
W pisyw ać s ię  n a leży  do  re je s tru  tego 
sądu , w  k tó ry m  zap isu jący  się sw ój 
p roceder p ro w ad zi, a lbo  w  b rak u  tako - 
wego, j e s t  zam ieszka ły .

R e je s tr  g ie łd o w y  j e s t  p u b liczn y ; 
w olno g o  p rz e g lą d a ć  każdem u  w  zw y- 
czajnyob g o d z in ach  służbow ych . M ożna 
te ż  za  zw ro tem  k o sz tów  żąd ać  odpisu  
re je s tru , tu d z ie ż  je g o  u w ie rzy te ln ien ia , 
W pisow e do re je s tru  w ynosi 300 m a ­
r e k ;  w  k ażd y m  n a s tę p n y m  ro k u  k a ­
lendarzow ym  n a leży  50 m arek  o p ła ­
cać. O p ła ty  te  w p ły w ają  do k as  k ra jo  
w ych.

W  podaniu  o w pis n a leży  o św iad  
czyó, że w pisu jący  się chce ro b ić  in te  
re sa  w  g iełdow ych in te resach  te rm in o ­
w ych, to w aro w y ch  czy  w alorow ych. 
Z aw aro ie  in te re su  g ie łd o w eg o  w ga łę  
zi, d la  k tó re j obie stro n y , w  czasie  ze.- 
w arc ia  in te resu , n ie  są  w re je s trz e  g ie ł­
dow ym  w p isan i, n ie  s tw arza  s tosunku  
dłużnego. T aksam o te ż  w y d aw an ie  i 
obejm ow anie  zleceń, tu d z ież  łączen ie  
się  d la  zaw ie ran ia  g ie łdow ycn  in te re ­
sów  te rm in o w y ch . N iew ażność  t a  ro z­
ciąg a  się tak że  n a  dane  g w aran ey e  i 
u z n a n ia  d łu g a . Ż ąd an ie  zw ro tu  tego . 
oo w to k u  albo po zupełnem  ukończ -  
n iu  in te resu  celem  d o konan ia  go  uiszozo- 
no, n ie  m a m iejsca.

K to , opróoz w ypadków  a r ty k u łu  
249 d  2. kodeksu  handlow ego, z zam ia­
rem  ok p ien ia  używ a środków  obliczo 
nych  n a  o s z u k a n i e ,  aby  w p ł y n ą ć  
n a  k n r s  t o w a r ó w  l u b  p a p i e ­
r ó w  w a l o r o w y c h ,  k a ra n y  będzie 
w ięzien iem  do 1 ro k u  i g rzy w n am i do 
1 0  0 0 0  m arek . M ożna też  orzec u tra tę  
cy w ilnych  p ra w  o b y w ate lsk ich . W  r a ­
zie łag o d zący ch  okoliczności, stosow a­
ne  będą  ty lk o  g rzyw ny .

K to  nałogow o albo  z  chciw ości 
u w o d z i  in n y o h  d o  g i e ł d o w y c h  
s p e k u l a c y j ,  k tó re  n ie  n a leżą  do ich 
procederu , w yzysku jąo  ic h  b rak  d o ­
św iadczen ia  a lbo  lekkom yślność, k a ra ­
ny  będzie w ięzieniem  i  o raz  g rz y w n a  
m i do 15 000 m arek , a ew en tu a ln ie  
u tr a tą  cy w ilnych  p ra w  obyw atelsk ich .

Osoby, k tó re  p rocederow o o be jm ują  
l e c e n i a  d o  z a w a r c i a  i n t e r eA nr rw n  ----1-

re9U, a lbo  p rz y  w y k o n an iu  z lecen ia  lu b  
skończen ia  in te re su  ro zm y śln ie  d za ła ją  
n a  szkodę teg o , od  kogo  z lecen ie  o trz y ­
m ały . M ogą one, oprócz w ięz ien ia , b y ć  
skazane  tak że  n a  g rz y w n y  do 3  0 0 0  
m arek , tu d z ież  n a  u tra tę  cy w iln y ch  
p ra w  o b y w ate lsk ich  (praw o w yboru , 
op iekuńetw o, k u ra te la  itp .).

Ze Siwiii pani ip lsle ii
Powieść współczesna
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przez

Wincentego lir. Łosia.

(Ciąg dalszy).

Zapewne, iż pomijając naw et wzglę- 
dy, że h rab ia  Karol podobał się dzie­
wczynie, jaka w Iren ie  jeszcze tkw iła 
wolałaby ona zająć m iejsce W SW  
w arszaw skim  hrab iny  Koronskiej, n 
pani A ppelstein . , •

Ale nasuw ało się straszne P j^ m e , 
ażali nie zająć żadnego raczej, j
pierw szego bankiera. ,

P an i K ohn, świeższa jeszcze a r y sto -  
kracya  finansow a od prastarych, bo dwu 
pokoleń, Appelsteinów m iała wyborną w 
high life  pozycyę, choć tam się na  nią 
krzyw iły panie, noszące historycznej 
śm ietanki nazw iska.

O godzinie ósmej w ieczór dopiero 
zelektryzow ana k ilkakrotnem  odgłosem 
dzw onka zw iastującego gości, postano­
w iła pokazać się w salonie m atki. P&n > 
S ta rża  trzym ała  dom otw arty i nie było 
wieczora, któryby kogoś ze znajom ych

nie znęcił do je j salonu, będącego w mo-
rłfctci tai łtm tr

  -  -  T» «  i  U i _______

s ó w  p raw n y ch  za in n y c h , będą k a ra ­
ne w ięzien iem , jeże li d la  w zbogacenia  
siebie la b  trzec ie j osoby kosztem  in  
nych, w brew  sw ojej w iedzy  dają  m y lną  
rad ę  co do zaw rzeć się  m ającego  in te

dzie tej zimy.
M iała opuścić swój pokoj, gdy wszedł 

Edw ard.
—  Dlaczego się niepojaw iasz ?
—  Owszem... idę. Czy jest już kt o?
— Mama poleciła nieprzyjm ow ać n i­

kogo.
— Zdaw ało mi się, że ktoś przy­

szedł. S łyszałam ...
— Bywnlski 1
— Bywalski ? — powtórzyła Iren a  i 

zastanow iła się. — M usieliście po niego 
posyłać ?

E dw ard po chwili odparł.
— Nie będę ci taił. P rosiłem  go, by 

przybył. W szakże możesz go potrzebo­
wać, jeśli nie jego  rady, to jego rcooir 
fa ire .

—  W ięc w iesz?
— W iem.
Ire n a  odetchnęła. Nie m iała pojęcia, 

jak  się je j b ra t zapatrzy na krok Appel- 
s te in a . A spokój, z jakim  mówił, upe­
w nił ją . N iechciałaby w usposobieniu, 
w jakim j była, by E dw ard  oświadczył 
się za tem , czy owem.

— Zapew ne — szepnęła - wszakże 
to przyjaciel pana  A ppelsteina.

Oboje przeszli do salonu, gdzie zgro­
madziło się już  całe kółko rodzinne. 
E w lina  ze swoim narzeczonym nie 
wchodzili w rachubę, zajęci sobą i swem 
szczęściem. Iren ie  dogadzało to zajęcie 
się ich sobą, niepozw alające im, jak  są ­
dziła, zajmować się nią. O na doznaw ała 
uczucia, jakby ją  spotkał jak iś  niemiły

wypadek, klórpgo się w stydzić była w in­
na, wypadek tkwiący m niej w w strzym a­
niu się od deklaracyi K arola, niż w o- 
świadczeniu się B ernarda  A ppelsteina.

Niespodziewała się tak zakończyć 
karnaw ału  po dwum iesięcznym  tryum ­
falnym  pochodzie wśród kwiatów i bu­
kietów, rozryw ana i ubiegana.

Jak  w feryi liczyła na księcia z baj­
ki i dostała księcia z bajki, ale który 
się nazyw ał A ppelstein .

W yraz rozczarow ania pierwszy raz 
odbijał się w jej spokojnych i  dum nych 
rysach, jeszcze nie zdolny cierpieniem 
wykrzywić ust, bo pochodzący z ciosu, 
w łaściw ie jeszcze nie zadanego tylko 
ąuasi przw idyw anego.

A ppelste in  się oświadczył, ale Ko- 
roński nie powiedział, że się nie oświad­
czy. Jeszcze is tn ia ła  deska zbawienia, 
podstaw a nadziei, czy ułudy. I  ta  tylko 
ra tow ała  oblicze panny  S tarża, że nie 
zdradzało strasznego  w ew nętrznego cier­
pienia, k tóre dopiero się rodziło powoli 
i system atycznie, jakby  pow ażna choro­
ba. Bo n ią  bezsprzecznie je s t  u tra ta  
u łud i ambicyj m łodego dziewiczego ale 
już  próżnością zarażonego serca.

Albo ona w iedziała, czy się kochała 
w Korońskim , czy w partyi, jaką, zda­
wało się je j i on p rzedstaw iał?

U siad ła  przy stoliku, między bratem , 
a Bywalskim, naprzeciw  m atki. Jednem  
powłóczystem spojrzeniem  objęła ich 
w szystkich i odgadła  ich myśli.
S ta rża  usiłow ała wyczytać odpowiedz 
z je j oblicza, a E dw ard  i Bywalski zro-

W kwestyi literackiej.
P rzy to czo n y  p rzez nas onegdaj a r ­

ty k u ł K ra ju  p ió ra  l i te ra ta  w arszaw ­
skiego p . W ik to ra  G om ulick iego , p rz e ­
m aw iający  za  zb liżen iem  się  P o laków  
do R osyan  n a  polu  li te ra tu ry , sp o tk a ł 
się  tak że  z odpraw ą D ziennika Poznań­
skiego.

P rzy zn a jem y — pow iada D zicn. P czn . 
— że w ięcej o ży w io n a  w y m ian a  m yśli 
pom iędzy  u m y sło w y m i k ie row nikam i 
p rz y c z y n iłb y  się m ogła  sk u teczn ie  do 
u su n ięc ia  w ie lu  up rzedzeń , dz.ielącyoh 
dzisiaj dw a te  narody , do lepszego  zro­
zu m ien ia  uzasad n io n y ch  ic h  odrębności, 
do n aw iązan ia  w reszcie lep szy ch  s to ­
sunków  pom iędzy  P o lak am i a  R o sy a- 
nam i, — zap y tać  je d n a k  w y p ad a , g dzie  
szukać głów nej p rz y c z y n y  te g o  b rak u  
bliższej styczności pom iędzy  p o lsk ą  a 
ro sy jsk ą  l i te ra tu rą  ?

P rzed ew szy stk iem  n ie  u z n a je m y  pe­
w nej odrębności, ja k ie j zd a je  s ię  dom a­
gać  p. G om ulick i d la  ludz i, „służących  
ideałom  D obra, P ię k n a  i  P raw d y ."  N a­
szem  najw yższem  D obrem , P ięk n em  i  
P ra w d ą  je s t  in te re s  o jczyzny , w obec 
k tórego  schodzą n a  p la n  d r u g i , ja k  
w szy stk ie  w  ogóle  z a g a d n ie n ia , t-ak i  
w zg lędy  czysto  a rty s ty czn e . S łu szn ie  
też  żądam y  cd  p rzed staw ic ie li naszej" 
l i te ra tu ry , ab y  nie zapom nieli sw ych  
obow iązków  narodow ych , a  im  w ię ­
kszym  ta le n te m  o b d arzy ła  ic h  O p a trz ­
ność, tem  w yższe piod ty m  w zględem  
staw iać  n a leży  do n ic h  w y m ag an ia . 
K oryfeusze  d uchow i in n y ch , po tężn ie j­
szych, c ieszących  się  sam odzie lnym  b y ­
te m  po lity czn y m  narodów , pozw olić  so­
b ie o sta teczn ie  m o g ą  n a  oderw ane, m ię­
d z y n a ro d o w e , czysto  a rty s ty c z n e  a sp i-  
raoye, m y  je d n a k  za  ubodzy  je s te śm y  
na  te g o  ro d za ju  zb y tek . Do ściśle  *e- 
spclonego  b rac tw a , o jak iem  m arzy  p. 
G om olioki, w ów czas ty lk o  m o g lib y śm y  
się  p rzy łączy ć , g d y b y  w  tem  brac tw ie  
uasze id ea ły  i  nasze  in te re sa  naro d o w e 
n a leży te  zna laz ły  uw zględnien ie .

Z apew ne, że w lite ra tu rz e  i  d z ie n ­
n ik a rs tw ie  ro sy jsk iem  n ie  b ra k  je d n o ­
stek , d a lek ich  od n ienaw iśc i ku  naszej 
narodow ości, o cen ia jących  tem  tra fn ie j 
nasze  położenie, ż : sam e c ie rp ią  pod 
ja rzm em  b ru ta ln eg o  despo tyzm u. B io ­
rąc  je d n a k  n a  ogół p o n rę d z y  lite ra ta m i 
i d z ien n ik a rzam i ro sy jsk im i panoszą się  
szow in istyczne  przeciw no w szelk im  u - 
stępstw om  n a  rzecz choćby  n a jśw ię t­
szych  dó b r in n y c h  narodow ości in sty n k - 
ta, zn a jd u jące  w yraz  w  p o lity ce  w e­
w n ę trzn e j ca rsk ieg o  rządu . N ie  b rak  
p rzec ież  zw łaszcza w  o s ta tn ic h  czasach  
dow odów , że m iaro d a jn a  p rasa  ro sy j­
ska z oburzaniem  odpyohała  m yśl 
w szelkiej zm iany  dotychczasow ego sy ­
s tem u  bezw zględnej ru sy fikacy i n a  ka- 
żdem  polu. C zyż sądzi p. G om alioki, 
że d la  l i te ra ta  polskiego szanującego 
siebie, a oo w ażniejsza, szanu jącego  sw ą 
narodow ość, możli,wemby by ło  bractw o 
z red ak to ram i Nowego W rem ienia, N o ­
skowskich W icdom osti, lu b  choćby  ty lk o  
D niew nika Warszawskiego.

JPJ w rażenie, jakby  się ju ż  porożu-jm iew aw czym  w ysunął się do przyległego w stręty, n iźli p u szcza ła  swą łódź na nie- 
le 1- saloniku. W krótce za nim podążyła p a n i 'p e w n e  i straszn ie  burzliwe fale życia

Starża, wydając ciężkie w estchnienie, bez fortuny, a z jej pojęciam i i wyclio- 
odmalownjące w tej chwili zaniepokojony waniem.
i pełny w ahań stan  je j duszy. Bywalski w idział panny S tarża  gu-

Iren a  i Bywalski zostali sami. w ernantkam i. A ppelstein nie był pariyu,
S tary światowiee, pośrednik w nie- nie tw ierdził tego, ale ze  stanow iska

zliczonej*już ilości m ałżeństw  i in tryg , pyłanie „być, albo nie być“, był świe-
nie nam yślał się długo, by zacząć dzia- ,n ™  rvAłi-~.n.; — » ■ -
łanie, do którego go przygotow ali B er­
nard i S tarża.

Uchwyciła ręczną robotę d la  nadania  
sob'e kontenansu.

— P an  widziałeś się w ciągu dnia 
z mym bratem ? —  zapytała nagle By- 
walskiego.

— Tak — odparł po chwili nam y­
słu, krząknąwszy wpierw Bywalski.

Głęboko odetchnęła. T rzeba było jej 
sił nabrać. W iedziała ju ż  wszystko. By­
walski przybył do pomocy b ratu , który 
ją  wolał mieć m ilionową pan ią  A ppel­
stein, niż dalej panną na karku, obcią­
żającą kosztem  prow adzenia w św iat ro ­
dzinny, zachwiany m ajątek.

A ona niem yślała się dziś zdecydo­
wać, an i dziś, an i ju tro . A więc pierw ­
szy raz w życiu m iała może powiedzieć
deanotvr>w nom ii G ro t., - i - *  : Ł-  1
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despotycznem u bra tu  „n ie“ i to n ie  bez 
żadnych tłóm aczeń. Czy ona jem u nawet, 
bratu, m ogła powiedzieć, że rachow ała 
jeszcze na Korońskiego, który wczoraj 
podle zam ilkł, gdy mu tak wypowiedze­
nie jednego słow a ułatw iła.

Serce jej zaczęło bić gw ałtow nie. 
Czuła w pow ietrzu, iż m iała pierw szy 
raz w życiu  stanąć w obronie swego „ ja “.

D ługie panowało m ilczenie i p rze­
rw ał je E dw ard, dowiązując rozm ow ę do 
ostatnich słów.

— Tak, widzieliśmy się. U m yślnie 
go odszukałem , by przybył dzisiaj i e- 
wentualnie u łatw ił ci danie w iadom ej 
odpowiedzi.

Ire n a  nie odparła, a E dw ard  pow stał 
i skinąw szy na matkę znakiem  porozu-

. _ swie* 

. tnym  półśrodkiem . A być, znaczyło, za-
• jąć  stanowisko w high l i f ci e  w arszaw -

  skim, nie być, zginąć w egzystencyi bez
Jeśliby po dram atycznem  posiedzeniu Masku j tra -la  lu, ja k  się doskonale wy- 

_ bankierem  jeszcze się w ahał nam a- f ńżała pani Paryska, 
wiać Irenę  do oddania swej ręki Appel- To wszystko, odrazu bez wstępów, 
Steinowi, to wszelkie skrupuły stracił po ubarwione przykładami, poparte poglą- 
rozmowie z E dw ardem . Ten bowiem po- ‘dam i doświadczonego światowca, wypo 
mówił z nim  szczerze i otwarcie m o .  i wiedział iei. y. —  •—  i

   ach Dowiem po'
mówił z n im  szczerze i otw arcie, p rze­
sadzając może rozm yślnie szczegóły, mo­
gące w płynąć n a  decyzyę siostry , —
Byw alski więc jako  high life 'owicz sk o ń ­
czony, rozsądna ------„ ,,—  K/e owicz skoń­
czony, rozsądny, zim ny, jed n o stro n n y ,
bałw ochw alczy w ielbiciel złota, postano­
w ił w szelkich s ił  dołożyć, by połączyć 
Ire n ę  z A ppelsteinem , k tóry  m iał urato­
wać polską fortunę, od zagłady, zapew nić 
p an i S ta rża  spokojną starość, E dw ardo­
wi stanow isko a je j sam ej, to  w szystko,
w czem jedynie  w idziała  m ożliw ą egzy­s ten c ję .

J e ś li w reszcie, m yślał, tak  sądził 
idward, g łow a rodziny, to  n ie było się 

n ad  czem  zastanaw iać. Jeślib y  A ppel­
s te in  czy z tego, czy z owego w zględu 
n ie  odpow iadał rozpieszczonej i oślepio­
nej fałszyw ym i b laskam i św iata dzie­
wczynie, to zaw sze lepiej było, by s tłu ­
m iła  w sobie skrupuły , a nawet pewne

---------- „.im iuncu, wypo­
w iedział jej, z obojętnym  spokojem i może 
dlatego hipnotyzującym .

Iren a  nie wyrzekłszy słow a, słuchała 
tylko, bo chaos panow ał w jej duszy, 
wywołany pojęciami, które się nagle 
zmieniały, poglądam i, które się rozja­
śniały , czy stw ierdzały .

S łuchała  z uw agą zapierającą jej p ra ­
wie oddech, i  czuła, że ze stanow iska 
tego, z jakiego na św iat nauczyła się 
by ła  od dwóch miesięcy patrzyć. Byw al­
ski m iał słuszność. Ale niem ów iła nic, 
nie przeczyła n iczem u, nie potw ierdziła 
niczego, bo ile razy  usta  otworzyć chcia­
ła, s taw ał je j w w yobraźni Koroński i 
serce się ściskało pytaniem  „A  może 
o n ? u

(C. d. n.)
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W  arty k u le  sw ym  p rz y ta c z a  p . G ó­
rnu li cb i sk a rg ę  O rażdanina , że „ c a  n a ­
bożeństw ie  ża /o b n em  za  zm arłeg o  n ie ­
d aw n o  li te ra ta  ro sy jsk ieg o , a n i  n a  p o ­
g rzeb ie  n ie  w id z ian o  n ikogo  z polskich 
l i te ra tó w  i  p o lsk ich  d z ie n n ik a rz y 1*. — 
M ow a tu  bez k w esty i o pogrzebie 
zm arłeg o  p rz e d  k ilkom a m iesiącam i r e- 
d a k to ra  D niew nika  Warszaioskiego. Śp. 
K re s to w sk ij m ó g ł byó osobiśoie uczci­
w y m  człow iek iem , ale d z ien n ik  podpi­
sy w a n y  p rzez  zm arłego , śc igał n ieu b ła ­
g a n ą  a  n iczem  nieuzasadn ioną n ie n a ­
w iśc ią  n a sz ą  narodow ość, s tanow ił s ta ­
ły  z b io rn ik  napaśoi n a  nas, tern  o h y ­
d n ie jszy ch , że  wobec sk ręp o w an ia  cen ­
z u rą  p rasy  polskiej, m ogących  liczyć 
n a  bezkarność. Ja k ie ż  św iadeotw o w y­
s ta w ilib y  sobie w  oczach  swego spo łe­
czeń stw a  lite rac i i dz ien n ik arze  w a r­
szaw scy, g d y b y  uozestn iozy li w p o ­
g rzeb ie  red ak to ra  ta k ie g o  pism a. Z asa­
d y  de m ortuis n il n isi bene n ie  n a leży  
posuw ać z b y t daleko, kończy  się  ona, 
g d z ie  się zaozyn&ją w y m ag an ia  osobi­
s te j godnośoi.

L ite ra tó w  ro sy jsk ich  n azy w a  p. Go- 
m nlioki „ s iln y m i11 — n a sz y c h  „ d u m n y ­
m i11. G odzim y się  na  tę  c h a ra k te ry s ty ­
kę, chociaż n ie ze w szy stk iem  je s t  ona 
tra fn ą . „ S iln i11, zd an iem  w a rszaw sk ie ­
go li te ra ta , z ro b ili począ tek  na  d rodze  
zb liżen ia  się , p rzysw aja jąo  sw ej l i te r a ­
turze a rc y d z ie ła  naszego p iśm ien n ic tw a . 
My w  ty m  fakoie  pom im o n a jszcze r­
szej chęci u p a try w ać  n ie  m ożem y o b ja ­
w u , św iadozącego o zam iarze  lite ra tó w  
ro sy jsk ich  n a w iązan ia  z nam i lepszych  
n iż  do tychozas sto sunków . W sze lk ie  
tłóm aozen ia  n a szy o h  u tw o ró w  n a  języ k  
ro sy jsk i n ie  p o lepszą  t i c h  stosunków , 
dopóki pom iędzy lite ra ta m i rosyjskim i 
n ie  rozpow szechn i się  zro zu m ien ie  n a ­
szych ideałów  i poszanow anie  praw  
naszych .

N ie tra c im y  n ad z ie i, źe w  b liż sze j 
ozy dalszej p rzy sz ło śo i p rz y jd z ie  do 
te g o  z rozum ien ia , że z rów na się  g rn n t  
d la  w spó lnej k o rzy stn e j praoy  cyw ili­
zacy jn e j dw óoh, pom im o w szystko, po­
b ra ty m czy ch  narodów . N a raz ie  jednak , 
dopóki n ie  ty lk o  w  sferach  rządow yoh, 
a le  i w  społeozeństw ie i je g o  duoho- 
w yoh k ie ro w n ik ach  i p rzed staw ic ie lach  
p a n o sz y  się duoh szow in izm u i n ie to - 
le ran cy i narodow ościow ej, w szelkie pro- 
je k ta  zb liżen ia  się, naw et tak  sk rom ne, 
ja k  poruszona przez p. G om ulickiego 
m yśl po jed n an ia  się na  polu lite ra tu ry , 
u w ażać  na leży  za z łudzenie .

Z  in cL ls is ta .-
N aw et potomków H arpagona zniew ala 

dwa razy do roku : przed św iętam i Bo­
żego narodzenia i W ielkiejnocy zwyczaj, 
tradycyą uświęcony do potrząśnięcia 
kiesą, gwoli zaspokojenia różnorodnych, 
częstokroć nader wybr ednych gustów  
najbliższego otoczeniu. Nie je s t to dla 
danego osobnika rozkosz pierw szorzędna, 
zw łaszcza gdy papierki dusi, ale tz. mus, 
konieczność, od której pod żadnym  po­
zorem  uchylić mu się nie wolno. U rzą ­
dza sobie tedy wędrówkę po mieście i po 
kolei sk łada nieotieyalne już wizyty swo­
im stałym  odbiorcom, którzy znowu w 
takich chw ilach zacierają ręce z radości, 
podw ajają zwykłe daw ki uprzejmości i 
gotowości do usług a w zalecaniu są już 
w prost niezrów nani.

Piszący te słowa należy w łaśnie do 
wyżej bliżej określonego typu pater-fa- 
m ilia8’a, k tóry  na  dobitek m usi nietylko 
pam iętać o gustach swej lepszej połowy, 
a w łaściw ie wszechm ocnej pani oraz ró­
żnego wieku, płci i tem peram entów  n a ­
stępcach tronu, ale także załatw iać w 
komisie (o ile mi to niDy dywersyi nie 
zrobi — tak osładzają mi tę pigułkę) dla 
paru cioć i kilku siostrzenic. J e s t  więc 
za czem chodzie, w nagrodę zaś rzadko, 
piskliwego „dziękuję11 dostanie mi się 
wyraz zadowolenia, częściej zaś grym as 
i przestroga.

Jak  co roku, uw olniłem  się z b iu ra  
pod pozorem lekkiej influenzy (co n a ­
czelnik z widoczną niechęcią i niedow ie­
rzan iem  przyjął do wiadomości) — no i... 
jazda . Było mi po drodze, więc w stąpi­
łem  do swego nadw ornego krawca G ł o -  
d z i ń s k i e g o ,  dla przym ierzenia czar­
nego su rdu ta  i zapłaciłem  za syna, r a ­
chunek  u W a l i g ó r s k i e g o ,  latorośl 
m oja Dowiem woli się ubierać gdzie in ­
dziej, niż papa, na tom iast apeluje tylko 
do mojej kieszeni.

V is-a-yis G łodzińskiego ujrzałem  szyld 
europejski W inc. K u c z a b i ń s k i e g o ,  
którem u dałem  do oprawy najnow szą pu- 
blikacyę „D la Ślązka*, no i zc&mtąd 
w prost, chcąc nabrać anim uszu do d a l­
szej ciernistej podróży, udałem się na 
starkę do S z k o w r o n a ,  gdzie przy kie­
liszeczku rozpraw iałem  z przyjaciółm i o 
rzeczach publicznych i pryw atnych. Było 
tam  kilku finansistów , podnoszących pod 
niebiosa akcye banku X, inni  znowu byli 
zdania, że ua święcie pow inien istnieć 
tylko bank Y, a dyskusya ta nap row a­
dziła mnie ua myśl w stąpienia na chwilę 
do kantoru S c h e l l e n b e r g a  i K r e y -  
s e r a  dla przejrzenia listy ostatn ich  w y­
granych , przy tej sposobności nabyłem  
jakąś promesyjkę, która niewiele kosztu­
je , a pozwala się cieszyć nadzieja w szel­
kiej wygranej.

Dotychczasowa wędrówka zm ęczyła 
m nie trochę i kto wie, czy nie zafundo ■ 
w ałbym  so ie, gwoli poai'iechu i ochro­
ny nóg (względnie butów) roweru u 
B e r g e r a  lub P i e l e c k i e g o ,  gdyby 
n ie  obawa zbytniego zwrócenia na siebie 
uwagi a tern samem narażenia się n a ­
czelnikowi nie lubiącem u „popularnych11.

M ając wszystko dokum entnie zapi­
sane w notesie , zakreśliłem  sobie sp ra­
w unki n iezałatw ioue i pościłem  się w 
dalsza drogę. U J a k ó b i a k a ,  który 
w yrabia najp iękniejsze i najbardziej s ty ­
lowe ram y do obrazów, zam ówiłem  ram y 
do portretu, u S z u b u t h a  kilka fun­
tów doskonałej herbaty , w sklepach 
H a l s  k i e g  o zaspokoiłem  kuchenne po ­
trzeby, których całość dopełniły  dopiero 
świece od H i b n e r a ,  lak iery  od W i n ­
k l e r a  i C z o p p a  oraz farby  od W ł  o fi­
k a  i K r a j e w s k i e g o .

Zachęcony w ystawowem i szynkami 
w stąpiłem  następnie  do U n d e r  ki, gdzi 
mi zapakowano pro tekcyjną poreyę, stam ­
tąd wreszcze (o d e tch n ą łem !) po nie bar­
dzo nadw erężających kieszeń zakupach 
bab (w domu pow iedziałem  przez g rze­
czność placków), tortów  i cukrów u n a ­
szych L  o u r  s ó w tj. B r z e z i n y ,  B i e- 
n i e d z k i e g o ,  G r o s s a  (starego i n o ­
wego), K r u s z y ń s k i e g o  i W i e r z ­
b i c k i e g o  — powróciłem  do domu z 
m iną człowieka, który uczciwie spełn ił 
włożony n ań  obow ązek. Tutaj po anali- 
tycznem  spraw dzeniu  zakupów i aluzyach 
do drożyzny lwowskiej, zburczono m nie 
za przepouinienio nabycia rękawiczek 
wyłącznie u S p o ż a r s k i e g o  i dodat­
kowo polecono woń lakierów , jaka  ro ­
zeszła się po pokoju, rozpuścić w per 
fum ach I h n a t o w i c z a .  Takie były 
dzieje mej przedw ielkanocnej wędrówki.

Jot.

ts^o

K R O N IK A .
L w ó w  dnia U .  kw ietnia

Z a p isk i o so b is te . P. minister Jaw or­
ski przybył na święta do Skwarzawy.

M ian o w an ia . Minister sprawiedliwości 
mianował Wincentego Stanisława Hampla, 
adjunkta sądu pow. w Zydaczowie, sekreta­
rzem Rady sądu obwodowego w Sanoku.

A g tta c y a  c h ło p s k a  szerzy się na pro- 
wincyi w sprawie wyborów sejmowych z 
całym zapałem. W robocie tej około sztan­
daru : „wybierać tylko chłopa“ ukuto aż no­
wy wyraz na oznaczenie właściciela większej 
własności. Wyrazem tym jest „obszarnik11. 
W jednem ze skrajnych pism ludowych ks. 
Stojałowskiego czytamy :* Wszyscy o b s z a r ­
n i c y  dziś należą do Stańczyków, a wyjątki 
choć być mogą, to jednak nie oa tyle aż, 
aby przez to obszarnikom ufać. Przeciwnie, 
póki większość obszarników jest stańczy­
kowska, póty ż a d n e g o  obszarnika posłem 
wybierać nie należy*.

Znamieanem jest także, że gdy dotąd 
pisma ks. Stojałowskiego walezyły poniekąd 
z P rzyjacielem  lu du , od czasu pojawienia 
się listu pasterskiego biskupów galicyjskich, 
zakazującego prenumerowania W ieńca, 
Pszczółki, D zwonu, Przyjaciela  ludu  i 
N aprzód  — nastąpiło między pismami te- 
mi widoczne zbliżenie się — w ostatnim 
bowiem W ita m  czytamy radę, źe w spra­
wie tworzenia wyborczych komitetów chłop­
skich należy — skoro ks. Stojał. pozostaje 
w więzieniu — zgłaszać się do p. Stapiń- 
skiego, redaktora P rzyjaciela  ludu. Zdaje 
się tedy, że rozpocsyaa się wspólna, zgodia 
akcya w kieruusu wybierania z mniejszych 
posiadłości wyłącznie chłopów.

P r iy g o to w  a u la  d o  w y b o ró w  s e j­
m o w y ch . W Piwnicznej, w nowosądeckim, 
odbyło się zgromadzenie członków Związku 
chłopskiego, zwołane przez posła włościań­
skiego do sejmu Potoczka. Po przemówieniu 
p. Potoczka, dalej p. Ciągły o regulacyi 
Dunajca, Maciaszka o Zwiąsku i jego czyn 
nościach, wystosował Win. Smołozyński do 
posła cały szereg zapytań — i ta k : 1 ) co 
poseł włościański myśli o powszechnem gło­
sowaniu? P. Potoczek odpowiedział na to, 
że n ie  dąży do powszechnego głosowania, 
lecz do rozszerzenia istniejącego. 2) Co się 
dzieje ze sprawą połączenia obszarów dwor­
skich z gminami? Na to odpowiedział Poto­
czek, źe to nastąpi z pewnością. 3) Czy po­
seł się łączy z komitetem centralnym we 
Lwowie, czy też jest za wnioskiem posła 
Kramarczyka, aby utworzyć osobny komitet 
włościański? P . Potoczek odpowiedział, że 
idzie po myśli posła Kramarczyka i że ża­
dnych pańskich komitetów nie chce. 4) Jak 
stoi sprawa z ustawą o prestacyach drogo­
wych, aby obniżyć z 4  dni na 2 ? Na to 
odpowiedział p. Potoczek, że sprawa reformy 
ustawy drogowej jest przez Wydział kraj przy­
gotowaną. Co się dzieje z wnioskiem posła 
Krzysztofowicza, co do komasacyi gruntów ? 
Na to odpowiedział Potoczek, ie  to nastąpi. 
6 ) Czy też sejm krajowy obradował nad 
wychodźtwem do Ameryki? Na to odpowie­
dział, że wychodźtwo jest zgubą chłopa i 
tak jest.

Następnie przemawiał p. Ciągło i rzekł, 
że jego zdaniem jest, aby powszechnego 
głosowania n i e dopuszczać, bo każdy pa­
robek będzie za wódkę głosował i każdy 
wyrzutek z gminy. Wnoszono tam jeszcze 
różne rzeczy; jedni, żeby żydsi nie mieli 
prawa skaigi, dalej aby adwokaci za nich 
w sądach nie staw ali; żeby urlopnikom da­
wano z wojska ubranie, bo boso idą do 
domu; inni, ażeby nie było prowizoryum 
na gruntach.

F r /e n le s ie n ly  s c m la a r y u m  n a u c z . 
z  T a rn o p o la  do  C z o rtk o w a . N . fr . 
Presse donosi, że minister Madeyski oświad­
czył burmistrzowi miasta Tarnopola Ś. Po- 
horeckiemu, który był u niego na audyen- 
cyi, że ministeryalne zatwierdzenie rozporzą­
dzenia, mocą którego postanowionem zostało 
przeniesienie seminaryum nauczycielskiego z 
Tarnopola do Czortkowa, zostało już odesła 
nem do namiestnictwa we Lwowie. Aby u- 
zyskać cofnięcie tego rozporządzenia, gre­
mialna deputacya miasta Tarnopola, stara 
się o otrzymanie audyencyi u cesarza.

O staraniach czynionych w lwowskiem 
namiestnictwie w tej sprawie, donoszą nam, 
ii  w deputacyi do p. namiestnika waięli u- 
dział imieniem całego powiatu: Juliusz hr. 
Korytowski jako prezes, dr. Stanisław Glo- 
gier jako zastępca prezesa Rady powiatowej, 
tudzież Szczęsny Pohorecki jako burmistrz 
miasta Tarnopola i ks. kanonik Jahner.

D rn g l r o k  s łu ż b y  Je d n o ro c z n y c h  
o c h o tn ik ó w . Ja k  Ungar. Corresp. dono­
si, wspólny minister wojny Krieghammer w 
porozumieniu z ministrem obruny krajowej 
hr. Welsersheimb i ministrem benwedów br. 
Rej ery ary, wydał w sprawie drugiego roku 
czynnej Błużby jednorocznych ochotników, 
(w razie nie złożenia przez nich egzaminu 
oficerskiego) rozporządzenie, polecające ko­
mendantom wojsk udzielanie urlopu od dru- 

czynnej służby tym jednorocznym 
ocłM -kpm , którzy wprawdzie egzaminu ofi­
cerskiego nie zł 'żyli, ale w ciągu pierwsze­
go roku służby odznaczali się pilnością i do­
brem zachowaniem, lub którzy z powodu 
umysłowych lub fizycznych braków egzami- 
nu oficerskiego złożyć nie zdołali.

S ty p e n d ja .  Kuratorya fundacyi sty- 
pendyjnej im. Piotra Więcławskiego nadała 
stypondya po 150 zł. Piotrowi Geislerowi, 
słuch. IY. roku wydziału lekarskiego Uniw. 
Jagiell. i Jozefowi Olszewskiemu, sł. I  r. 
szkoły polit. we Lwowie

K o n k u rs  celem obsadzenia nadzwyczaj­
nej katedry astronomii sferycznej i geodezyi 
wyższej, ogłasza rektorat politechniki lwow­
skiej.

Bej m ik  r e la c y jn y .  Otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o zamieszczenie : 
W dniu 25 b m. o godz 11 odbędzie się 
w Bechni w sali Rady powiatowej sejmik 
relacyjny, na który zapraszam swoich wybor­
ców z knryi gmin wiejskich i miejskich 
okręgu Bochnia, Wiśnicz, Niepołomice. — 
Dr. F ranciszek Iloszard.

W  k o ś c ie le  0 0 .  B e rn a rd y n ó w  wy­
kona „Echo“ w piątek 12 bm. o godz. 71/* 
wieczorem psalmy Bortniańskiego, oraz utwo­
ry Lorenza i Guuiewicza.

W k o śc ie le  0 0 .  D o m in ik a n ó w  w pią­
tek dnia 12 bm. o godz. 5 popołudniu wy­
kona „Lutuia* Rossmiego „Stdbat M uter.*  

Z a m a c h  o b łą k a n e g o  n a  a je n ta  p o  
l lc y ju c g o . Od dvrekcyi zakładu obłąka­
nych na Eulparkowie otrzymujemy następu­
jące pismo : W“ wczorajszej Oaz. N ar. ko­
respondent przemyski donosząc o Franciszku 
Siissle, który wykonał zamach na ajenta po­
licyjnego w Przemyślu, dodał, że tenże „ b y ł  
z Z a k ł a d u  w E u l p a r k o w i e  o d e s ł a ­
n y  u a p o w r ó t  r o d z i n i e  j a k o  n i e ­
s z k o d l i w y . '1 Tymczast-m dyrekeya za­
kładu nie odsyłała na obłęd prześladowczy 
cierpiącego Franciszka Siusle ale odebrała 
go z zakładu matka p. Aniela Siissle na 
własne żądanie i za rewersem p. Franci­
szka Siissle, ojca chorego, który tym rewer­
sem nbowiązał się przyjąć dozór i opiekę 
nad chorym oraz odpowiedzialność za wszel­
kie jege czyny i za wszelką przez niego 
komukolwiek wyrządzoną szkodę. Rewers 
ten podpisała Zwierzchność gminy Rypne 
pnw. Dolińskiego, gdzie chory przy ojcu za­
mieszkać miał, z dodatkiem, że „ o j c i e c  
j e g o  m o ż e  d o p e ł n i ć  przyjętych zobo­
wiązań.“ Ponieważ statut zakładu poleca 
wydawanie chorych nieuleczalnych każdego 
czasu zgłaszającej się rodziuie za wystawie­
niem rewersu, więc mylne jest twierdzenie, 
że chorego jako nieszkodliwego rodziuie 
odesłano.

M o rd e rc a  praczki na ul. PodLwskiego 
Maryi Waydówny, Paweł Strzelecki, oddany 
do więzienia śledczego zachorował na tyfus, 
skutkiem czt-go przeniesiony zoztał do szpi­
tala więziennego, gdzie obowiązki dozorcy 
chorych pełnił więzień Maciej Mydlinka. 
Otóż obecnie dozorcy temu odebrał ajent po­
licyjny Przestrzelski pierścień z szafirem i 
brylantami, wręczony mu przez Strzeleckie­
go podczas tegoż choroby za dostarczane w 
szpitalu lepsze jadło i napoje. Pierścień ten 
ukradł był Strzelecki swemu slużbodawcy 
Stan. hr. Dzleduszyc.kiemu a w śledztwie 
utrzymywał, że dał go rodziuie Waydówny, 
jako podarunek celem zjednania sobie jej 
względów.

S p rz e n ie w ie rz e n ie .  P. Paulina br. 
Bruuioka posłała swego służącego Adolfa 
Rodowicza z telegramem na pocztę, dając 
mu 10 zł. Rodowicz więcej nie wrócił. .

Z b łą k a n e g o  pięcioletniego chłopczyka 
przyprowadzono wczoraj do komiearyatu dz. 
1. Dziecina nie wie, ani jak się nazywa ani 
gdzie rodzice mieszkają.

Zh k ra d z ie ż e  aresztowano wczoraj 
muóstwo indywidyów a między temi Fedka 
Tarabana, włościanina, za skradzenie fury 
drzewa dębowego bednarzowi Klarenbergowi 
z Janowa. Przy ulicy Janowskiej pod 1. 6 8  
wyważono drzwi od stajni i skradziono słu ­
żącej Maryi Maruszyj 20 sznurków korali. 
Służąca Anna Onyszkiewicz okradła swą 
panię Maryę Lisiewiczową i umknęła, 
a Franciszek Suchy, czeladnia krawiecki 
sprzeniewierzył powierzone sobie ubrania do 
odczyszczenia wartości 30 zł.

O gień  k o m in o w y  wybuchł wczoraj o 
godz. pół do 6  wieczorem przy ulicy Osso 
lińskich 13 w domu p. Winiarza.

P o d p u la c z k a . W piwnicy domu pod 
1. 9 przy ul. Blacharskiej wybuchł wczoraj 
nagle pożar. Ogień straż pożarna niebawem 
ugasiła, a gdy podejrzenie rozmyślnego pod • 
palniia padło na posługaczkę Eatarzynę 
Cap i takową uwięziono, przyznała się, że 
podpaliła słomę w piwnicy, od której 
zajęły się następnie drewniane przegrody. 
Cap nie chce atoli podać powodu podpa­
lenia.

W drodze do szpitala położniczego 
zasłabła nagle Ewa Setowioz i powiła nie­
żywe dziecię.

W  a ta k u  epU O psyi upadł na ul. Gró­
deckiej wczoraj o g. puł do 6 wieczorem 
wyrobnik Jan Budziński i tak silnie się po­
tłuk ł o kamienie, że nieprzytomnego odwie­
ziono na stacyę ratunkową.

O In f lu e n z ie  szerzącej się we Lwowie 
dzienniki wiedeńskie przesadne notąją wie­
ści. Deutsch. Volksblatt notuje np że „we­
dle lekarskich zapisków11 liczba chorych 
wynosi 20.000 osób. Cyfra to niewątpliwie 
przesadzona.

W C h o d o ro w ie  odbył się dnia 7. bm. 
pogrzeb Michała Wclka Bouikiewicza, żoł­
nierza z r. 1863. Zmarły już w 17 roku 
żyoia został oddanym za karę do petersbur­
skiego pułku ułanów, gdzie się też w prze- 
oiągu roku dosłużył stopnia ofioerskiego i 
w tym charaktarze brał czynny udział w 
kompanii krymskiej. W r. 1863 już jako 
rotmistrz rosyjski uciekł i wstąpił w szere­
gi powstańcie. Sformował oddział na Li­
twie, a po rozbicia tegoż, wstąpił wraz i  
niedobitkami do oddziała Czachowskiego. 
Dzielny żołnierz i gorący patryota cieszył 
się wielką sympatyą Czachowskiego i był 
przy jego śmierci. Następuie walczył Buni- 
kiewicz w oddziele Chmielińskiego, aż do 
upadku powstania. Okryty ranami emigro­
wał do Francyi, gdzie przez długie lata 
był urzędnikiem drogi żelaznej paryzko- 
lyońskiej. Po powrocie do kraju miał w 
dzierżawie Borynicze, a przed rokiem z po­
wodu wątłego zdrowia zwinąwszy gospo- 
dars.wo zajmował się aiencyą krak. wzaj. 
ubezpieczeń w (Jhodorowie, gdzie też doko­
nał pełnego pracy i poświęceń dla ojczyzny 
żywota. S. p. Bonikiewicz pozostawił wdo­
wę i troje dzieci, z których najstarszy uczę­
szcza do 2 kl. gimnazyalnej. W pogrzebie 
którym się zajął proboszcz miejscowy ks. 
Drzewiecki w asrstencyi duchowieństwa pol­
skiego i rmkiego z okolicy, wzięła udział

niemal cała okolica. Sokół Chodorowski wy­
stąpił w mundurach. Wśród licznych wień­
ców złożonych na trumnie, były wieńce od 
towarz. uczestników powstania ze Lwowa, 
od Sokoła Chodorowskiego, od kolegów i 
rodziny. Nad grobem przemówił delegat ze 
Lwowa p. M Grudziński, poczem zebrani 
odśpiewali „Boże coś Bolskę* i „Z dymem 
pożarów". Pogrzebem zajmowali się p. Szcze­
pan Jasilkowski, proboszcz ks. Drzewiecki, 
pełnomocnik dóbr Chodorowskich p. Link i 
towarzysze broni zmaiłego.

W s p ra w ie  e m ig ra c y i  ln d n  p oze 
nam nasz korespondent z Bóbrki ( W . N .J  
pod d. 1 0  b m .:

Zdaje się, że dwa ostatnie lata nieuro­
dzaju i niepomyślne widoki na przyszłość 
(patrz korespoudeneya z Bóbrki o stanie 
zasiewów w części ekouowiczuej. Przyp. 
R ed.)  są przedewszystklem powodem, iż 
agitacya w celach emigracyi do Brazylii 
tak podatny grunt w powiecie bobreckim 
lnalazła. Nie ma wątpliwości, że przednó­
wek bardzo ciężki, że prawdziwa nieudana 
nędza w tym roku lud nasz ugniata. Szczu­
płe zapa°y zbeża i kartofel już zjedzone, a 
zarobić nie ma gdzie, bo i dwory tę nie­
wielką ilość zboża, jaką miały, dawno już 
omłóciły, a w polu robót rozpocząć jeszcze 
nie mogły. Zniechęceni zatem niepowodze­
niem i biedą, któnj  zaradzić nie megą, 
sprzedają chłopi ojcowizny swoje, a obała- 
muceni świetnemu obietnicami agentów, jadą 
szukać szczęścia za morzem. Ludzie dobrej 
woli, ludzie, którzy pewnym wpływem cie­
szyli się u lidu , starali się odwodzić ich 
od tego zamiaru, ale starania te pozostały 
bez skutku. Zbyt różowe nadzieje robili im 
agenci, aby namowom ich oprzeć się mogli. 
Na wszelkie uwagi, ua wszelkie przedsta­
wienia odpowiadają, że nic gorszego tam 
ich czekać nie może, że nie mają nic do 
•tracenia, więc ryzykują. Inni, podejrzliwsi, 
wprost nie wierzą tym przedstawieniom i 
rozszerzają między ludem zdanie, że pano­
wie i księża podali sobie ręce, aby stawiać 
przeszkody emigracyi dlatego, bo obawiają 
się. że gdy znaczniejsza liczba ludzi wyemi­
gruje, tutaj zabraknie rąk do pracy. Wobec 
takich stoeuuków, dziś już zapóźno działać 
przeciw temu prądowi, bo się go już nie 
powstrzyma. To też bardzo piękne zadarne 
obrało sobie niedawno we Lwowie zawiąza­
ne „Towarzystwo św. Rafała* i bnrdzo jest 
ono dziś na czasie. Oby Bóg dał, aby pię­
kne cele i dobre usiłowania tego Towarzy­
stwa odniosły pożądany skutek i chociaż 
w części zdołały ulżyć losowi tych bieda­
ków, którzy z zamkniętemi oozami idą za 
tym prądem, niosącym ich może na zgubę.

F a n to w a  lo te r y a  na budowę cerkwi 
w Krupcu odbędzie się w Naroln dopiero 
z końcem czerwca lub początkiem lipca 
z powodu, że zezwolenie władz póżuo na­
deszło.

O p o w ia d a n ie  e m ig r a n ta .  Bazyli Ra- 
maniszyn, który emigrował był do Ame­
ryki i następnie powrócił i osiadł w Za- 
warstynowie pod Lwowem tak opowiada : 
Sprzedałem swą realność za 1550 złr. i z 
żoną oraz dwojgiem dzieci, pojechałem do 
Genui, bez paszportu, bo starostwo kamio- 
neekie wydać go nie chciało. Droga do Ge­
nui kosztowała 42 złr. od osoby. W Genni 
zastałem już kilkanaście rodzin z Galioyi, 
które bawiły tam już 3 do 5 tygodni, a za- 
uiui okręt odpłynął, przybyło jeszcze kilka­
naście rodzin, tak, że razem było 33. W 
końcu ajent Gergolet wziął po 22 złr. od 
każdej osoby, rozdał paszporty i wyprawił 
wszystkich do Brazylii. W Rio Janeiro ka­
pitan okrętu nie pozwolił nam wysiadać, 
twierdząc, iż nas, jako zakontraktowanych 
plautacyjuych robotników, musi odaać w rę ­
ce plantatorów w San Paolo. Agenci bez 
naszej wiedzy sprzedali nas plantatorom, 
biorąo za każdą osobę po 40 franków. Bie- 
dai ludzie gorzko płakali, ale nic to nie 
pomogło. W San Paolo zabrał nas wszyst­
kich peweu plantator i wysłał do stacyi 
Aurora do faziendy Figeredo, 163 mil od 
San Paolo. Tu każda rodzina dostała chatę 
i jako pożywienie na cały tydzień po 1 0  
klgr. ryżu, czarnej fasoli i kukurydzy.

Drugiego dnia dorosłych mężczyzn po­
pędzono na plantacye kawy; za 1 0 0 0  krza­
ków kawowych obieoali zapłacić 1 0 0  mil- 
reisćw. Praca to bardzo ciężka, a utrudnia 
ją jeszcze nieznośny upał i złe pożywienie. 
Wszystko to było zabójcze dla galicyjskich 
emigrantów. Zaraz w pierwszym tygodniu 
umarło na żółtą febrę 14 dzieci, a zacho­
rowało 28 dorosłych osób, z których poło­
wa wymarła. Ja  straciłem 4 -letnią córkę. 
Trupy bez trumny wrzucauo w jamę i za­
kopywano. Mając przy sobie jeszcze pienią­
dze, postanowiłem po tygodniu uciekać. Ko­
rzystając z ciemnej nocy uciekłem z żoną 
i dzieckiem przy piersiach, ale rano, wy­
słana za nami pogoń, dopędziła nas, posa­
dziła na muły i odstawiła napowrót do F i ­
geredo. Lecz ja  nie chciałem w żaden spo­
sób pozoctać, puszczono mnie więc w „tońcu, 
ale kazano zapłacić 96 milreisów z a d o s tir-  
czone mi pożywienie.

Postanowiłem sobie kupić ziemię. Poje­
chałem do San Paolo, potem do Samuzy, 
skąd austryacki konzul wysiał mnie do Rio 
Janeiro. Stamtąd pojechałem przez Kurytvbę 
do Rio Negro. Zastałem tu wprawdzie Ga- 
licyan, osiadłych już od kilkunastu lat, ale 
ziemi nigdzie na sprzedaż nie było. Od rzą­
du mogłem wziąć ile chciałem, płacąc za 
morg po 6 milreisów, ale grunt ten był za­
rosły takim lasem, że trzebaby było co naj­
mniej pracować ciężko przez pół roku, aby 
pół morga oczyścić. Postanowiłem więc wró­
cić do kraju. Zapłaoiwszy 100 milreBtów za 
jazdę « Rio Janeiro do Genuy a po 42 zł. 
za siebie i żonę z Genuy do Lwowa, kupi­
łem tu za ostatnich 300 zł., które mi po­
zostały, parę koni, osiadłem w Zamarsty- 
nowie i zarabiam na życie furmankami. I  
Bogu dziękuję, iż mi wrócić pozwolił. Ci, 
oo zostali w Fiegeredo, muszą być bardzo 
nieszczęśliwi, a nie mogą jak  wrócić, bo 
nie mają na to pieniędzy.

S a m b o rs k i  sąd  k a r n y  ogłasza: Wspra- 
wie karnej przeciw Mariem Scheinbach vel 
Schenbach, o zbrodnię kradzieży zachodzi 
podejrzenie, źe oskarżona, jadąc 8 ., 9. lub 
10. lutego br. koleją państwową ze Stryja 
do Drohobycza, na szkodę swego towarzysza 
podróży nieznanego sądowi z nazwiska, do­
puściła się kradzieży gotówki około 80 zł. 
Ponieważ rozprawa główna prz^d sądem 
obwodowym w Samboize odbędzie się 19.

bm przeto wzywa sąd poszkodowanego, aby 
się jak najrychlej zgłosił.

Z W ie d n ia  donoszą : Przed kilku dnia­
mi p. Jędrzejowicz, wiceprezes Koła pol­
skiego, z małżonką pan.ą Gabryela Jędrze- 
jowiczową, dawali w salonach Jockey Chi­
ba, przeznaczonych dla gości, obiad, na 
który przybyli, min. Madeyski z żoną, min. 
Jaworski, prezes Koła polskiego p. Zaleski, 
wiceprezydent Izby deputowanych p. D. A- 
brahamowicz z małżonką, hr. Andrzejowie 
Potoccy, Leon hr. Piniński, Mikołaj hr. Wo- 
lański, p. Morawski itd.

P o ż a r  w W a rsz a w ie . W nocy z 8 
na 9 bm. nad Warszawą zajaśniała olbrzy­
mia łuna, która zaalarmowała wszystkie od­
działy straży. Ogień, jak się okazało, wy­
buchł w magazynach tranzytowych drogi 
żel. warszawsko-terespolskiej, na poddaszu 
frontowego, murowauego budynku, w którym 
na parterze znajdowały się biura i ekspe- 
dycye, na 1 . piętrze skład zboża, na podda­
szu zaś złożone były próżne worki i partya 
mączki cukrowej. W chwili przybycia stra­
ży, płomieuie wydobywały się z poddasza 
i obejmowały wnętrze. Brak w środku mu­
rów przedziałowych ułatwiał rozszerzenie się 
ognia, to też kiedy jedne oddziały straży 
zajęły się zerwaniem dachu, drugie starały 
się opanować pożar i nie dopuścić go do 
składu zboża. W popłochu tym jednak, nie­
wiadomo z czyjego rozporządzenia, wyrzu 
cono z kancelaryi papiery, książki itp., a 
ostrożność ta była zupełnie zbyteczną, gdyż 
ogień do parkanu się nie przedostał. Ogień 
opanowano w ciągu godziny, należało jednak 
na poddaszu rozrzucić wszystkie worki, część 
bowiem ich tliła się. Zupełne ugaszenie 
ognia przeciągnęło się do godz. 5 rano. 
Straty są poważne. Oprócz szkód w samym 
budynku, zniszczeniu uległo około 1 0 0 0  
worków, zamoczeniu zaś partya mączki cu­
krowej i znaczna ilość zboża. Przyczyna 
pożaru na razie wyjaśnioną nie została. 
W tychże samych magazynach szerzył się 
olbrzymi pożar w d. 16 grudnia zr.

P a p ie s k a  ta k s a  g rz e c h ó w . Pisma 
rosyjskie celem poniżenia Stolicy Apostolsk. 
ogłosiły w ostatnich czasach „papieską ta ­
ksę grzechów", według „ostataiego jego wy­
dania w Paryżu przez Julieu de Saint- 
Acheul“. Niektóre z pism galicyjskich prze­
drukowały całe te artykuły rosyjskie, niby 
polemizując z niemi. Obecnie pokazuje się, 
co było zresztą łatwo do przewidzenia, że 
ta „taksa grzechów* była p a w  f l e t e m  
przeciw kierunkowi wychowania młodzieży 
w kolegium jezuickiem w aaint - Acheul a 
„ostatnie wydanie" tego pamfletu sięga roku 
1820.* W Saint-Acheul wychowywano mło­
dzież w duchu przeciwnym ideom rewolucyi 
francuskiej, więc w kierunku wielce niepo­
pularnym w owe czasy, skutkiem czego
Saint-Acheul stało się jakby synonimem 
ciemnoty i nieuctwa. Wówczas to właśnie 
ukazał się ów pamfl-t, niby to napisany 
przez jednego z uczniów kolegium. Tytuł
dzieła brzm i: Ju lien  de S a in t-A c h e u l: 
Tuxes des parties casuellns de la bouti- 
que du Pape, redigees p ar Jea n  X X I I .  
et p u b liiis  p a r Leon X .  Parnfl-t został 
potępiony w Rzymie i na skutek postano­
wienia kongregacyi w dniu 27. listopada 
1820 roku rostał wpisanym do indeksu 
(In d e x  librorum  prohibitorum ). Autor
książki wiedział dobrze, iż drukuje niedo­
rzeczność i oszczerstwo, ponieważ nanka
Kościoła rzymsko katolickiego o Sakramen­
cie pokuty i o warunkach, koniecznych do 
otrzymania rozgrzeszenia, jest znana wszyst­
kim i mieści się w każdym katechizmie. 
Znał on jednak głośną sentencyę, przypisy­
waną ojcu fiilozofii XVIII. wieku: Cało-
m nie z , i l  en testera  toujours gueląue 
chosr. I  oto z jego pan.fl-tu istotuie ooś 
się zi.-iaio. Po upływie lat 75 przedruko­
wują n < w Rosyi, a galicyjskie niektóre 
pismu u o przedrukowują dla — polemiki.

i*co es O lgi P a le m . Głośua ta spra­
wa, n d z ij moskiewskiej „cause celebre" 
zdaj- się . iż pozbawiła zimuej krwi i zdro­
wego sądu rosyjskich jurystów tak dalece, 
iż niepomyśleli nawet, aby obwinioną zba­
dać przez lekarzy psychiatrów, jakich prze­
cież nie brak w Petersburgu. Najmniejsze 
świstki, notatki Olgi Palem niepriedstawia- 
jące nawet związku z zarzuconą jej zbro­
dnią, zostały przysięgłym przedłożone, naj­
ważniejszy jednak dokument, 'Jóry sąd w 
rękach swych posiada, dotąd nie został 
ujawiony. J is t  to (ist jednego z wyższych 
urzędników ministerstwa komunikaeyj, pisa­
ny do Downara, zabitego prz<.z Palem.
W tym liście postawione jest stanowczo żą­
danie, aby Downar żył dalej wspólnie z 
Olgą Palem. Kto zna rosyjskie stosunki,
ten przecie wie, co taki nakaz znaczy
Przyszłość cała Downara zależała od Bpeł 
nienia polecenia lub uchylenia się. Było to 
przed samemi egzaminami i Downar wie­
dział doikonale, ie  wiele mogący autor li­
stu, poruszy wszystkie sprężyny, aby go 
usunąć ze szkoły j złamać mu karyerę. Tą
też okolicznością tłumaczy się nienawiść
Downara do ongi koehanej kobiety i jego, 
z nią brutalne obchodzenie się. Ale proku- 
ratoryi zależy na teu , aby w tę brudną 
sprawę niemieszać dygnitarza państwowego ; 
tacy bowiem w Rosyi mogą być nawet zbro­
dniarzami ale wobec świata mnszą uchodzić 
za nieskazitelnych.

C u d o w n e u z d ro w ie n ie . W szpitalu 
miejskim we Florencyi zaszedł świeżo wy­
padek, który sprawia wielką senzacyę. Od 
dnia 1 1 . mąja r. z. leczyła się tam służąca 
Matylda Terbi, z Fabriano, sparaliżowana 
na obie nogi. W ostatnich czasach stan cho­
rej się pogorszył i już się nie podnosiła z 
łóżka. Nagle, przed kilkoma dniami, chora 
wyskoczyła z pościeli, zaczęła biegać po ko­
rytarzu, wołając, że jej się w nocy ukazała 
cudowna Ma,donna di Pompeii (pod Neapo­
lem) z Dzieciątkiem Jezus na ręku i powie­
działa: „Wstań i chodź!* Lekarze miejsco­
wi utrzymują, że była historyczką, ale fakt 
uzdrowienia nie da się zaprzeczyć i Jest 
przedmiotem bardzo ożywionych komentarzy.

U k rz y ż o w a n ie .
Zlękli się światła, które w iskierce 
Już przerażało przewrotne serce,
Zlękli się prawdy, której płomienie 
Oświecić mogły oiemne sumienie.
Więo na pożarny gwałt uderzyli,
Zbbili prawdę, iskrę zgasili 
W swem przekonaniu i w swym rozum ie  
A tak spokojni —  w dneba ohydzie — 
Sóhodzą do miasta z Golgockiej góry,
Gdzie wśród protestu samej natury,

Zbrodnię spełnili. Idą, a w tłumie,
Który za zmiennym podmuchem idzie, 
Radość, że cichy Prorok nie żyje,
Że to największe z serc ludzkich niebije , 
Któremu przedtem pod stopy słali,
Palmy — „Hosanna Tobie!" wołali,
Który jak słońce ciepłem promieniem 
Owiał ich wszystkich miłości tchnieniem, 
Ten, co maluczkich i poniżonych 
Podniósł i zrówuał, a ukorzonych 
Grzeszników wrócił do Bożej łaski,
Lecz furyzejskie piętnował czoła,
Na których widne były opaski 
Przykazań Bożych, a w sercu jady 
Obłudy, pychy, wszelkiej bezcześci,
Jak  pod głazami ukryte gady —
Za to na krzyżu skonał w boleści.

A zateiu szatan zwyciężył Anioła?
Czarne chmurzyska słońce zgasiły ?

Tylko zakryty! 
Jako Ty Panie zerwałeś pęta 
Śmierci, tak światło i prawda święta 
Przebije chmury, mroki pokona.
Wkrótce Niedzieli wejdiie zaranie,
Królestwo ducha z śmierci zmartwychwstanie! 
Bo na Golgocie jnż wznosi ramiona 
Krzyż i rozciąga po nad świat daleki,
Po nad bytami całej ludzkości 
W mrocznej przyizłości zanurza wieki 
Sięgajac kiańca, cza»u i wiecziości.

J .  Z .

D o T o w a rz y s tw a  d z ie n n ik a r z y  p o l ­
s k ic h  przystąpili jako członkowie wspiera­
jący posłowie Adam hr. Skrzyński i di Ra- 
poport.

O F I A R Y .

Dla sieroty Kornela Sledzińskiego przy­
sła ł WP. Morawski z Sambora 1 zł. Zło­
żyliśmy kwotę tę w policyi.

Sztuki piękna.
* I I I .  k o n c e r t  „ L u tn i*  zapełnił 

wczoraj po Bame brzegi wielką salę Naro- 
dnego domu. Atrakcyjnym punktem progra­
mu było wykonanie Błynnego dzieła mu­
zycznego J . Rossiniego „Stabat mater* na 
głosy solowe, chór mięszany i orkiestrę. 
Rzecz ta —  jak wiadomo — trzymana w 
poważnym religijnym nastroju, wywarła za­
równo swą bogatą, melodyjną treścią, jak 
i świetnem wykonauiem, pod dyrekcyą p. 
Cetwińskiego, duże wrażenie. W doskouałej 
pełnej inteligencyi muzycznej interpretacyi, 
zasłużyli na wyróżnienie panie: Mullerowa, 
Wołoszczakowa, Karichówna i Fitzowa, oraz 
pp. Mazurkiewicz, Sack, Slawiczek, Guber- 
ski i Niżankowski. Należy się również po­
chlebna wzmianka za akompaniament orkie­
strze 24 pp.

* O a r ty s ta c h -P o la k a c h , którzy obe­
słali wiedeńską wystawę sztuki, pisze ró­
wnież z wielkiem uznaniem referent arty­
styczny Tagblattu  Itóry podnosi między 
innymi portrety Augustynowicza, pastele Olgi 
Bozuańskiej, oraz dwie kompozycye w wiel­
kim stylu, które nazywa sprawozdawca dzie­
łami prawdziwego natchnienia, mianowicie 
„Modlitwę* Brandta i podobnie zatytułowa­
ny obraz Wacława Szymanowskiego.

Ostatnia wiadomości.
O negdaj zam ieściliśm y a r ty k u ł, p o ­

d a jący  g łos p ism  berliń sk ich , a  za  n ie ­
m i i  D .ien  Pozn. *v sp raw ie  s ta n o w i­
ska  Polaków  w  kom isy i d la  nst>awy 
przeciw  stron n ic tw o m  w yw ro tow ym . 
Podn iesiono  tam , £e poseł k siąd z  d r . 
W olszleg ier, zasiad a jący  w  kom isy i te j 
im ien iem  K o ła  po lsk iego , u s tą j ił a p. 
K om ierow sk i n a  je g o  m iejsoe p rzezn a­
czony oś w iadozył s ię  z a  p rzerob ionym  
p ro jek tem  u s ta w y  an tiw y w ro to w ej. Obe- 
onie pokazuje  się że oałe to  do n iesie ­
n ie  p ism  b erliń sk ich  było  bezpodsta­
w ne, —  p. K o m iero w sk i zaprzecza bo­
w iem  w D zień. Pozn., jak o b y  do k o m i­
syi w spom nianej należał, a tern bardziej, 
jak o b y  to  la b  owo stanow isko  w n ie j 
zajął. Z  ośw iadczen ia  tego zdaje  się  
w y n ik a ć , ze b e rliń sk ie  K oło polskie 
w ogóle n ie  p o w z;ęło jeszcze  żadnej 
u ch w ały  oo do w zm iankow anego  p ro ­
je k tu  u staw y .

W ed le  dz ienn ików  japońsk ioh , ro k o ­
wania pokojow e z C hinam i zo stan ą  za­
pew ne jeszcze w  ty m  ty g o d n ia  sk o ń ­
czone. Z a ła tw iono  jn ż  w szy stk ie  p n n - 
k ta  w aru n k ó w  japo ń sk io h  próoz je ­
dnego.

J a k  Tim es, po d o b n ie  i D a ily  Telc- 
graph  zm ien ił sw oje stanow isko  w obeo 
R osyi, k tó re j do tychczas sp rzy ja ł. W i­
ta  w ięc Ja p o n ią  ja k o  m ocarstw o  p ie r ­
w szorzędne ; zdoby ła  o n a  sobie pozy- 
oyę, o k tó rą  R o sy a  w szelk iem i s z tu ­
czkam i in try g i się dob ija ła . D zien n ik i 
angielsk ie  grożą , że skoro R o sy a  kolej 
sw oją do W łady w o sto k u  ukończy, A n ­
g lia  podw oi sw oją  eskad rę  n a  w odaoh 
w schodnio azyatyokioh .

Z komisyi dla procedury cywilnej.
W ie d e ń  d. 10. k w ie tn ia .

Spraw ozdanie z motywami, wydane przez 
komisyę nieustającą dla reformy procedury 
cywilnej, zaw iera: 1 . Ustawę wprowadozą 
do nowesro procesu cywilnego. 2 . Normę
jurysdykcyjną.

Ustawa wprowadcza rozpada się na czte­
ry czgści. W przepisach o początku mocy 
obowiązującej nowego procesu tm ieniła ko- 
misya postanowienia projektu rządowego, 
który żąda, aby ustawa obowiązywała z pier­
wszym dniem trzeciego rokn kalendarzowego 
po ogłoszeniu ustawy. Komisja orzekła, że 
dwuletnia legis vacatio  jest wyBtarozająoa.

Nadto uzupełniła komisya artykuły IV, 
V i VI o nienaruszonem zastępstwie państwa 
oraz kościołów i kas brackich, dalej posta­
nowienia o należytościacb adwokackich i po­
stanowienie, żs przeszkoda małżeństwa (§,
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99 k. c.) nie może być udowodniona prze- 
słuchaniem małżonków. Art. XIII do XX* 
regulują kompetencyę giełdowych sądów 
rozjemczych. Postępowanie przed tymi sąda­
mi reguluje art. XVI. według statutu gieł­
dowego. Inne zmiany projektu rządowego, 
proponowane przez komisyę, są nieistotne, 
wyłącznie stylistyczne.

Sprawozdanie komisyi o normie jurys­
dykcyjnej zatrzymuje, z małymi wyjątkami, 
tekBt 'projektu rządowego. Komisya zmieniła 
ftrt. III (o eksterytoryalności); art. IX U8t. 
3 Postanawia, że w wątpliwych wypadkach 
0 eksterytoryalności sąd powinien zasięgnąć 
opinii ministra sprawiedliwości i do jego 
orzeczenia sie zastosować. Do art. XIV przy­
tk a  komisya przepis, że przy rozprawach o 
uaruBzenie posiadania niepotrzebne jest za- 
stęp8two adwokata. Art. X V II rozszer? 
Postanowienia ces. patentu z 9 sierpnia 1854 
nr. 208 ust. p. p. na legitymacyę przez usu­
nięcie przeszkody małżeńskiej, istniejącej bez 
wiedzy i winy małżonków.

Według art. X X II. osobne sądy drobią*- 
gowe w sprawach handlowych mają hyc ^a- 
wieszone z dniem wejścia w ży®ie normy 
jurysdykcyjnej, a wiszące spory bedą prze­
kazane wstępującym w ich miejsce sądom 
powiatowym i handlowym sądom I v 
Wym, które załatwią je według ustawy wpro- 
wadozej. Art. X X I\ zmieniła k o m isy a o y l 
że art. V, XIII, XVI, XV, XVI XVII i 
X IX  maja mieć moc obowiązującą dopiero 
z wejściem w życie całej normy jurysdy-

^Obydwa sprawozdania ułożyli wspójnie 
referenci Barnreitker i E. Abrahamowicz.

w yb itn ie jsze j roli. W  każdym  jed n ak  
raz ie , ja k  w czora j p rz y  w yborach , i 
nad a l będą  lib e ra li prow adzić prze­
ciw ko n iem u zacię tą  w alką.

B e r l in  d. 11. kw ietn ia .
Cesarz W ilhe lm  posłał swegr. ad ju- 

ta n ta  przybocznego pu łkow nika  Soholla 
do K otzego, b y  go zaw iadom ić, iź w y

g ° został zatw ier-

T e l
W le d e ń  d. 1 1 . k w ie tn ia .

W n astęp n y m  ty g o d n iu  m a się  tu  
idbyó w ieo u rzęd n ik ó w  ko le jow ych , d la 
unów ien ia  ż y w o tn y ch  sp raw  ty ch że  u-
zędn ików  dotyoząoyoh.

W ie d e ń  d. 11. kw ietn ia .
S ek re ta rz  ra d y  W łodzim ierz  G ł a -  

l y  s z e w s k i  z o s ttł  p rzen iesiony  z ba-
iokł do P rzem yśla .

A d ju n k t sądow y W ładysław  P r o -  
copowioz zam ianow any  został ad jun  
em -sek re ta rzem  ra d y  p rz y  w yższym  
ądzie  k ra jow ym  w e L w ow ie.

W ie d e ń  d. 11. kw ie tn ia .
P re lim in a rz  b u d że tu  w spólnego na 

'. 1896 będzie  dopiero po św iętach fi- 
laluie u łożony . W iadom o ju ż  je d n a k , 
ie ty lko  m in is te ry u m  w o jn y  zażąda o 
L m il. zł. w ięcej, m ianow icie n a  uzu- 
le łn ien ia  s tan u  e ta tu  pokojow ego w 
ńechooie. B u d że t m in is te rs tw a  spraw  
;agr. okaże ty lko  d robne podw yższe- 
ue, m ianow icie  n a  u tw o rzen ie  k ilku  
iowyoh bonzulatów  i in n e  za rząd zen ia  
idm inistraoyjne.

Budapeszt d. 11. kw ietn ia .
W td le  B udapestcr Corrcsp., nun- 

“yusz  A g lia rd i p rzy b ęd z ie  do B uda- 
>e i*i a d la  n a rad zen ia  się  z bisku- 
iami.

B u d a p e s z t d. 11. kw ietn ia .
J a k  P ester L lo y d  donosi, m in is te r - 

itwo w ojny tra k tu je  z fa b ry k ą  b roni 
r  S tey r o dostaw ę 200.000 karab inów , 
io n t r a k t  zostan ie  podp isany , skoro  de- 
egacye fundusz na to  uchw alą.

T o p o lc z a  d. 1 1 . kw ie tn ia .
W czora j o godz. 11 w nocy dopiero

lakończyły  « «  ^ b<,r* wśT!Ód ™ elkf  
50 w zburzan ia  lndności. Do ekscesów  
e d n a k  żadnych  n ie  przyszło, poniew aż 
m y s tk ie  ulioe i p lace  s iln ie  w ojskiem  
>yły obsadzone. W y b ran y m  zosta  
'rauoiszek K oszut w iększością 140

fłosów. .
K oła m ia ro d a jn e  m e p rz y p isu ją  wy- 

lorowi K oszuta  żadnego w iększego  
;naozem a, poniew aż są p rzekonan ia , 
ie K oszut n ie  je s t  w  s tan ie  odegrać

8

cuskiej, na  k tó rem  w ięo ta k ż e  sp raw a 
B low itza będzie  trak to w an ą , do czego 
dzienniki ju ż  w ezw ały  p rezesa  sy n d y ­
katu , sen a to ra  I le b ra rd a .

R zy m  d. 1 1 . k w ie tn ia . 
N iezm ierną sen zacy ę  w y w o ła ły  o- 

g łoszone w  T u ry n ie  9 n ie z n a n y c h  do- 
tąd lis tó w  C*voura, p rz e d s ta w ia ją c e  w 
now em  św ietle  jeg o  s to su n e k  do Mazzi- 
niego. W  ro k u  1857 p isa ł C avour do 
in sp ek to ra  policyi B u o n o o m p ag n ieg o : 
„Rzecz iśc.o n iepo ję ta , ja k  te n  dem on 
(M azzini) c iąg le  um ie w y k ręcać  się p o ­
licy i całej E u ropy . No, m am  nadzieję , 
że go prędzej ozy p ó źn ie j d ostan iem y  
w  n asze  ręce, a  w ted y  po łożym y  k o ­
n iec jeg o , ty le  dla każdego , a zw ła ­
szcza d la  naszej b iednej o jczyzny  fa ta l­
nem u rzem io słu 1*.

Do m a rg ra b ie g o  V illam arina  p isa ł 
C a ro u r: „ Spodziew am  się d z ie lnego  de­
te k ty w a  od rz ą d u  fran cu sk ieg o , aby  
raz  p rzec ie  p rzy aresz to w aó  M azziniego 
— co je ż e li m u się  uda , o trzy m a  sowi 
tą  zap ła tę . G orąco bow iem  p rag n iem y , 
P iem ont, W łochy i oałą E u ro p ę  u wol 
n ie  od tego  sze lm y  sp iskow ca, k tó ry  
s ta ł s ię  h e rsz tem  b an d y  m orderców . 
Jeśli go d ostan iem y , m am  nad z ie ję , że 
zo stan ie  n a  śm ierć  sk azan y  i n a  P iaz- 
za A guasola (w T u ry n ie )  pow ieszony*1. 
(W 30 la t  potem  uch w alił p a rlam en t 
w ioski pom nik  d la  „h e rsz ta  b an d y  m or- 
deruów “, do czego się k ró l H u m b ert 
su m y  1 0 0 .0 0 0  franków  przyczynił).

L o n d y n  d. 11. k w ie tn ia . 
Izb a  n iższa  w y b ra ła  speakerem  m i- 

n is te ry a ln eg o  k an d y d a ta  G  llyego 285 
g łosam i przeoiw  274. B alfour zapew nił 
G ullyem u poparcie opozycyi.

L o n d y n  d. 1 1 . k w ie tn ia .
Do Tim esa  donoszą z Kobe, że p o ­

w ażn ie js i m ężow ie s tan u  w Ja p o n ii ży ­
czą sobie poko ju , alo że ioh dążen ia  
są  k rzy żo w an e  p rzez  s tro n n ic tw o  w o- 
je n u e . D z ien n ik i żąd a ją  p ie rw ej za ję - 
oia P ek in u  i podb ic ia  C hin  p o łu d n io ­
w ych.

N ow y J o r k  d. 11. k w ie tn ia .
Z P o rt-a u -P rin c e  donoszą o sp rzy - 

s iężen iu  pow stańczsm , k tó re  m a w y b u ­
chnąć  ja k  ty lk o  M artinez  Cam pos w j-  
ląd u je  na  K ubie. W sk u tek  teg o  m iały  
m iejsce  liczne  aresz tow ania.

s h a n g h a i  d. 1 1 . k w ie tn ia . 
Jap o ń czy cy  p rzy aresz to w ali an g ie l- 

g iew icz rozporządza  w ie ik iem i środ k a-* sk i parow iec Y ik san g  z 220.000 nabo- 
mi m aterya lnem i. f jam i, k tó ry  zosta ł w y p raw io n y  p rzez

B e lg ra d  d. 11. k w ie tn ia , {jakąś w ielką firm ę n iem iecką.
R okow an ia  z królow ą ■ N a ta lią  są j S im o n o se k l d. 11. kw ietn ia ,

zerw ane Królowa pozostan ie  nad a l za  j L ih o n g ch an g  je s t ju ż  zup e łn ie  w y-
g ran io ą . j leczonym  i ob jął osobiście k ie ru n ek

M a d ry t d. 11. kw ietn ia . uk ładam i pokojow ym '.
S u łta u  m arokańsk i za tw ie rd z ił do-1  - -

d a tk o w ą konw encyę do tra k ta tu

ro k  uw aln iający  
dzony.

W  kołach dw orskich  m ów ią o trzech  
p o je d y n k a c h  ja k o  epilogu sp raw y  K o­
tzego, odbyć się m ających.

Śledztw o przeciw  anor., mowem u do­
nosicielow i m a byó dalej prow adzone. 
P o d e jrzan a  jest pew na bardzo wysoko 
postaw iona osobistość. O gólnie panu je  
„ain teresow anie , czy w yrok  dosłow nie 
będzie opublikow any. Yossische Zeitung  
dom aga się pub likacy i w y ro k u  w in te ­
resie  pow agi sądow nictw a.

W  dom u K otzego pan u je  w ielka 
radość z pow odu jeg o  uw olnienia. — 
W  kołaoh tow arzysk ich  n a ty ch m ias t 
n a s tąp ił zw ro t op in ii i  w szyscy sp ie­
szą, by  złożyć K otzem u w y razy  sw ego 
poważania. P rzed  jogo m ieszkaniem  c ią ­
gle sto ją  szereg i powozów odw idzają-
cych go gości.

N iek tóre  p ism a  zapow iadają jeszcze  
w ielk ie n iespodziank i w  tej spraw ie.

B e r l in  d. 11. kw ietn ia .
N ational Ztg. zauw aża, iż w a ru n k i 

pokojow e japońsk ie  m ają przedew szyst- 
k iem  n a  celu zn iżen ie  ceł n a  ko rzyść  
p rzyw ozow ych  tow arów  do Chin.

B e r l in  d. 11. kw ietn ia .
R eakcy jna  ustaw a o stow arzy sze­

n iach  zo stan ie  p rzed łożona  Izb ie  p a ­
nów  je sz c z e  w  ciągu  bieżącej sesy i.

B e r l in  d. 11. kw ietn ia . 
Myśl zw o łan ia  m iędzynarodow ej 

kon ferency i m onetarne j zostan ie  zap e­
wne zaniechaną, choćby  ju ż  d la tego , 
że dopóki obecny g a b in e t lib e ra ln y  
sto i u  s te ru  A nglii, żadnego  d o d a tn ie ­
go w yniku  spodziew ać się n ie  m ożna.

K o lo n ia  d. 11. kw ietn ia . 
K oln. Ztg. donosi z B elgradu, iż 

ozasow y u rlo p  u dzie lony  ks. K arage- 
orgiew iczow i i odszczególnienie go 
p rzez  cara, w yw ołało  tam  w ielk ie z a ­
niepokojenie. P odejrzyw ają , iż książę 
p ra g n ą ł uzyskać w iększą  sw obodę, aby 
s tan ąć  n a  czele an tid y n asty czn e j agi- 
tacy i. D odać na leży , że ks. Kar& geor-

p ^ k o -*
jo w eg o  zaw arł ego w  M arrakesob.

Z K u b y  donoszą, że p rzy w ó d ca  po- 
w stańoów  m ul tokich G uillerm an  u m arł 
z ra n  odniesionych.

P a r y ż  d. 11. k w ie tn ia . 
P la n y  w ystaw y  pow szeoLnej n a  r. 

1900 są  ju ż  sporządzone, k o sz ta  ob li­
czone są  n a  ja k ie  1 0 0  m ilionów  fra n ­
ków . P rzed łożen ie  o odnośny  k re d y t 
zo stan ie  w  parlam enoie w lipcu  w nie­
s io n e .

O sław iony k o re sp o n d e n t lim e sa  
B low itz (w łaściw ie K ohn), k tó ry  posą­
dził, ja k  w iadom o, p ra sę  francuską  o 
sprzedajnośó  d la  p ań stw  obcych, s ta ra ł 
się w Debatach un iew innić , co m u  się 
je d n a k  nie udało. Debattij podnoszą, że 

bez teg o  w krótoe odbędzie się w alne 
zgrom adzen ie  sy n d y k a tu  p rasy  fran-

0
Stan zasiewów*

Andrychów 10 kw ietnia. 
Oziminy ucierpiały przez zimę z po­

wodu wielkich śni' gów znacznie, j, zw ła­
szcza żyto tak dalece, że stan  tegoż, 
jako zły oznaczony być musi, ponieważ 
połowę zaorać potrzeba, resz ta  zaś w śre­
dni m stanie zostaje.

S tan  pszenicy się lepiej pokazuje i 
mcże jako średni być uważany*

O robotach wiosennych „n i naw et 
jeszcze myśleć, ponieważ ciągłe deszcze 
i mrozy nie pozwalają, aby w gruncie 
co robić można. K s. Jurkow ski.

B ó h rk a  10 kw ietnia.
Po dwóch latach nieurodzaju i klęsk, 

dl.igo oczekiwana wiosna nadeszła n are ­
szcie, p izep la taua  śniegiem  i mrozami,

wiosna bez tchnien ia  wiosennego, bez 
ciepła, bez słońca. Śniegi, które w tym 
roku tak obficie i tak długo okrywały 
ziemię, zginęły wreszcie, a rolnik z ła 
two zrozumiałym niepokojem rozglądnął 
się po polach i jak też z pod tych ogro­
mnych mas śn 'egu  wyjdą w tym roau 
oziminy ?

N iestety niozbyt wesoły przedstaw ił 
mu się widok Oz miny, które silne 
bujne pod śuieg  poszły, wyszły teraz 
żółte i chore; inne, słabsze, peprostu 
znikły zupełnie. Pocieszamy się nadzieją, 
że to chwilowe, że oziminy w korzeniu 
są zdrowe, że się jeszcze odnowią. Bóg 
raczy wiedzieć, co będzie 1 Ale dziś, cho­
ciaż parę tygodni m inęło już od chwili, 
gdy śniegi stajały , w polu szaro jak  
było, gdzieniegdzie tylko na polach do 
południa położonych świeci jakiś płatek 
zieloności. Lecz i ta  zieloność jakaś 
sm utna, o niezdrowym odcieniu.

W iele słońca, a przytem  ciepłe desz­
cze mogłyby jeszcze coś uratować, ale 
trzebaby, aby się ciepło rychło już  usta­
liło, bo inaczej rok ten  albo dla ro ln i­
ków będzie godnym  następcą la t poprze­
dnich, a może naw et gorszym  niż tam te 
lata, bo i na jarzyny widoki z każdym 
dniem mniej pomyślne wobec tak opó­
źniających się robót w polu, które u nas 
w Bobreckiem w tych dniach dopiero 
prawdopodobnie się rozpoczną.

Powiadają, że w niektórych okolicach 
powiatu zaleszczyckiego i buczackiego 
oziminy są ładne, lecz zdaje sie, że m u­
szą to być chyba jakieś wyjątkowo szczę­
śliwe miejscowości, bo niedawno w łaśnie 
przejechałem zuaczniijszy  szmat kraju 
od Lwowa uo Buczacza i wszędzie w i­
działem  te same żółtaw o-szare pola, te 
same bruzdy świecące wodą na oraninie 

ten sam zupełny brak wszelkiej wege- 
taeyi. W ito ld  N iesabitowski.

Logj ■ Losy miasta Krakowa 25.— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 41’— do — •— .

M onety . Dukat cesarski 5-70 do 5-80. Napo 
leondor 9*64 do 9-74 Półim peryaf 10'— do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1-28-— do 1-33-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-30-5(1 do 1-32-— . 100 iw f lk  
niemieckich 59 60 do 60-—

W iedeń d. 11. kwietnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu g iełdy południowej notowano 
Kredyty 404 37, węgierski bank kredytowy 
462-25. inglobank 170 35, landerb.ank 285-50, ko- 
leje państwowe 446 25, lombardy 111-75, elbetha 
309*— , akcyp .ytoniowe 245-—, alpiny 85-40, 
renta iuaj>W;, 101-65, węg. renta złota — , 
węgiersk lenta koronna — , austr, renta ko- 

'.na 99-45, losy tureckie 84- 90, uniońbank 
33350, marki - ,  ruble — .

B erlin  d. 11. kwietnia. 
(Telegram Gat. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie 
kredyty 249-— (404-51), lombardy 4 7 — (111-86), 
węgierska renta złota 1U3-— V123 45), węg. renta 
koronna —■— (—‘—). Cyfry podane w nawia­
sie (— ) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wimsr-Parit&t.

fr a n k fu r t  d. 11. kwietnia. 
(Telegram Gat. Nary 

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 337-37 
|404-02), lombardy 94-75 (111-95), węg. renta
złota —•— (------- ), węgierska renta koronowa

( - • - ) .

W iedeń 8. kwietnia. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów g-lii yjskich i 150, węgierskich 
2689, niemieckich 1751 razem 5590 sztuk, Gali­
cyjskie płacono po zł. 53 — 5o, 58, 56, 61, wę­
gierskie 52 do 56, 58, 60, 62, — , niemieckie 
54 do 58, 60, 62, 67, —, za 100 kilo mięsa.

W iedeń d. 9. kwietnia. Na wtorkowy targ do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2100 
sztuk.

Płacono 36 do 38,40, 41, zł. za 100 kilo wagi.

— K o n k u rs . W ydział Związku slow. 
zarobkowych i gospodarczych ogłasza 
konkurs na posadę lustrato ra  związko­
wego. Obowiązkiem lustra to ra  je s t prze­
prowadzać lustracye stow arzyszeń kredy­
towych, handlow ych i przemysłowych, 
zastępywać sekretarza w biurze, w razie 
jego nieobecności i w ogóle sprawować 
czynności (kreślone regulam inem  słu ż­
bowym. W ym aga się gruntow nej teore­
tycznej i praktycznej znajomości rachun­
kowości, ustaw państwowych, o ile one 
dotyczą stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych, tudzież praktycznej znLjo- 
mości organizacyi, rachunkowości i m a­
n ipu lac ji biurowej, przyjętej w stow a­
rzyszeniach. Pierw szeństw o mieć będą 
kandydaci, którzy wykażą się wyzszemi 
studyam i i dłuższą praktyką w zawodzie 
rachunkowym. Posada nadaną zostanie 
prowizorycznie na rok jeden — poczem 
nastąpi stabilizacya na podstawie umowy 
służbowej. Płaca roczna na czas służby 
prowizorycznej 1500 zł., dyety dzienne 
po 6  zł. i zwrot kosztów podróży. Przy 
stabilizacyi płaca może być podwyższoną. 
Objęcie posady nastąpić ma 1 lipca. Po­
dania, zaopatrzone dokum entam i, wnosić 
należy do W ydziału Związku stow. zar,
. gospod. we Lwowie, ul. H etm ańska 
1, 12 najpóźniej do 30 kw ietnia.

Przyjechali do Lwów*, 
dnia 1 1 . kwietnia.

Ilo tel ZorŁa. Z. Lenartowiczowa z Ka­
mionki Strumiłowej, A. Cielecki z Hadyn- 
kowieo, M. Kurek ze Stryja, G. Koppel z 
V iednia, A. Loetschert z Lou :ynu.

S ta n  pow i )tr*a. Całą ubiegłą dobę 
mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o l i te j  w pt
łudnle 167 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 1 2  kwietnia L.« 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północno-zachodni o średni.j 
prędkości około 4 -0  mjsek.

Średnia temperatura doby około 6 ‘0 °C, 
uiebo będzie przeważnie zachmurzone — a 
względna wilgotność powielrib będzie około 
70 %

Opadu nie będzie.

L w ów , dnia 11. kwietnia 1895.
A keye za sztukę : Kolej gal. Karoia Ludwika 

od 200 zł. m. k. 223-— do 225 —. Kolej Lwow.- 
Cze1 n.-Jasska po 2o0 zł. w. a. 336 — d >, 340 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 455-— do 
—•—. Banku kredyt, galic . po 200 zł. w. a. 
2 1 0 — d o — -— . Akćye garbarni Rzeszowskiej po 
2l/0 zł. 200-— do 203- • .

L isty  zasta w n e  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w ż" lat. luO-50 do 101-20. 5% z 10°/ 
p iv n . 110-30 do 111-— . 4 l/j%  los. w 50 lat. 
100-70 do 101 40. Banku kraiowego 4y ,%  los. w 
51 lat. 10M— do 101-70. Banku kraj 4%  
los. w 57 lat. 97-70 do 98-40. Towaru, kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (L emisya) 98"60 do 99-20. 4%  los 
w 41 Vi l**- ™-— do 98-70. 4%  los. w 56-latach 
97 90 do 98-60. 4 ‘/i%  1°*« w 52 lat. — do

O bligi te 100 ;ł.: Galii funduszu propinacyi 
nogo 4% 98-30 do 99-—. Buków, funduszu pro 
pinatyjnego 5°/0 103"— do —.—. Kom baukn 
krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102-00 do 102-70. 
Potyczka krajów* 6% w. a. 105.50 do —■- 
473 /0 100-70 do 101-40 4% z roku 1891 97'80 
do 98-60. 4°/o po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98-20 do 98 90.

Dziś dnia 12. kwietnia: 
— Piatok wełyki.

Wielki piątek.

I l  n a s z y c h  s k ł a d ó w 1 f a l i r y c z n y c l i  n a  m e t r y :
[ przesyłka w olna od opłaty do A stry i 

i w szystkich europejsk ich  krajów  
do prywatnych osób wprost do domu;
najm odniejsze m ateryały  na  suknie dla 

p ań , panów  i chłopców
p o czą w szy  od 14 c t. za m etr

17. u f  n a jc ld ik a tn ic jjtfy rf i  na jtn ralszT C li t t a n i n

OETTINGER & Cop.
Z f  ltlCH (Scliwelz)

Dom spedycyjny modnych materyalów wełnia­
nych 1 bawełnianych tkan in . — Kolorowane 
wzory mód gratis. — li ybór wzorów franco.

■ w  r .  1 S 8 3 .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•tbo^inzsjąoy nd I. maja 1894 

fC m s lwowski).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
W rocławia W iednia) 

Warszawy
Mnszyny-Krynicy pr 

Tarnów (tylko od‘ |6 
do włącznie ” 1,) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od « > i ,  do f ,  

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i  Bro­

dów na Podzamcze 
Snczawy
Husiatyn p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca  
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sław ia, przez Stryj

Pociąg  
pospies zny S o 

o
o 

£■

3-08 | 6-01 9-36 6-4S
■ | 6-01 9-36

• • 9 36 •

6-01

# 9-10 12-48
• * • 6-48

2-48 1005 9-46 6-81

2-34 921 5-55
10i« , 8-13 1-03
10-ta . 813 .

, . • 1-03
, • , 5-21
• * S-24 5-21

9-10 12-4«
2-38 •

9-M

Ze Lwowa
odchodzą do

Pociąg
pospieszny

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie p lae Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T. Publiczności, zapew nia­
jąc, że usilnem  naszem  staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1 stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp,
właśii. Hotelu Europejskiego.

P o k o je  o d  80 c t. p o cząw szy .

MAGAZYN SCHAYERÓW
we Lwowie.

ju ż  o t r z y m a ł  w  w ie lk im  w y b o rz e
nowość nd suknie i konfekcyę

d . l a  Z a m -
Ceny zpowodu korzystnego zakupna bardzo niskie.

Krakowa, (W iednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyrij - K -ynicy i 

Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

M uszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz.
T Stryj 

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw .P izam cze  

Suc-z&wy 
Czortkowa
Huriatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskie. 

kopalr-i 
Nowosielicy, Bephó- 

mi tbu n 8. i Czudyi.a 
Radowiec 
Kim po] ung 
.‘ okala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Muinkacsa 

Szerenesa, Mirzkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławo^ _ p. Stryj 
Skolego Brebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

!'0u 10-« 
1 0 *;

10-«

6-44

6-5S'
6"51
6-51
6-51

0-51
6-51
6-51

J0-M

3-20

9-ss

9-ss

7-0

Pociąg
osobowy

5-m
5-“

5-S6

10-16

10-40
10-51

U l i 7-si
7-si

7-si

7'M

10-56

H-2S
3-31
3-31

10-51

10-51

9 56 
9 5 6  
6 1 6

6-16
10-26

10-26
3-41

3-31
7»i

10-26

7-ic
7-46

U  08 

U* M 

JJ-OJ

U-08

1'w aga . Godziny, podkręć one czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W biurze inforntaeyjnem  c. k. i istr. kolei 
państw. w„ Lwowie, ulica Trzeciego Ilaja 1. 3, 
;Uotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnyeh zeszytów do ja­
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Inforinacye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

Polacy i Węgrzy,
(1848—1849.)

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskicgo.

[Ciąg dalszy.]

Do wybuchu ogólnego pow stauia w irod lu-
.lnoSci wołoskiej p riysslo  d o p ta*  »» » '* d<
0 walce to, z%cej so. w W eg1« .  eh ■» i{ d i;  
bami i W eeram i. Ruchawka wołoska w sile ok

*1 rpifftL-oi“. A ienty SeTerus, Prodan, Moga, w r e  npretekci . A \en  J t i j -  kllkotyslęCznych
gory i Janku , kt ^ nora miejscowości
oddziałów napadali nocną P -0 offI1iem
p r i e ,  W ęgrów “ ,“ .% kaa! l ’aS p .l ,  'csom bord ,
1 mieczem. M ias ta . Magy t’ t j spusto- 
G ala B uzas-B ocsard zos ały 'doszczęa» P
szone, podobnie jak  i b e z  
kich w okoiicy. Cała ladn nóż r0zpasanej 
bóżnicy w ieku i płci, s“ a mP nfiarom najbardziej 
f zerni, k tóra zadaw ała swym ^ pje rs i
Wyrafinowane katusze. Matkom od V iektt(:
Jiem ow lęta , by je  ćwiartowac ży.
żywcem. Zbójcy gw ałcili dziewice,
Woty ciężarnym  niew iastom , oy p Mężczyzn 
z»w arty posiekać na d r o b n e  kawałki. Sigmie, 
wieszali za nogi, zakopywali po pas . 
kłuli na śm ierć spisami. W andalizm  „ „ n rc h  
bunięty był do tego stopnia, iż w z , “ .°, :a*k j 
dworach niszczyli naw et posadzki, palili . >
darli s tare  rękopisy i dokumi nty . W pa „  
Hiku ofiarą rzezi p ad ły : górnicze ■ e
JatLna, gdzie wymordowano około dwa ) 
ludności i zniezczono kopalnie złota, N. & J > 
gdzie zrabow ano narodowe muzeum  history ■ 
i tasobny księgozbiór, tudzież m iejscowosc 
Vincz zrównano z ziemią. I  wszystkie te o 
pności działy się w im ieniu panującego m
łUrchy I

Rabusie wołoscy, znęcający się nad bez­
bronnym i, umykali jak trzoda owiec wobec n ie­
licznych oddziałów wojska w ęgierskiego, które 
od sierpnia do październLa uganiały za zbo- 
jeckiemi hordami w okolicach nawiedzonych 
buntem . Kfikutysięczne zastępy tych nowocze 
snych -R zym ian“ umykały przed jednym  szwa 
d.ónem  huzarów, lecz rozprószone łą.-zyły się 
punownie, zasmakowawszy raz w  rzezi i w ra ­
bunku. Nie mając pod ręką dostatecznej siły 
zbrojnej dla stłum ienia buntu, zezwolił w końcu 
baron Vay na odbycie narodowego zgrom adzenia 
Szeklerów w Agyagfalva, które mimo wielce bez­
ładnego i burzliwego przebiegu obrad dało w re­
szcie początek do organizacji wojskowej sił n a ­
rodowych. . .

N iezgoda wszakże dowodzcow, brak p ien ię­
dzy i artyleryi spraw iły, że działalność tych 
zawiązków arm ii węgierskiej w Su dmiogrodzie 
nie m ogła być pomyślną, zwłaszcza wobec prze­
ważnych sił wojsk cesarskich i olbrzymich roz­
miarów wołoskiego powstania.

W połowie listopada zrzuciła wreszcie re- 
akcya przybraną maskę lojalności w Siedmiogrt - 
dzie. Sascy posłowie opuścili sejm węgierski, 
który nie m ógł uwzględnić ich separatystyczny! h 
zachcianek, napiętnow ani mianem odstępeów, zaś 
feldm arszałek P uchner na zasadzie otrzymanych 
od dworu rozkazów ogłosił unię Siedmiogrodu 
i  W ęgram i jako nieistniejącą, uniewaŻL.ł wszy­
stk ie zarządzenia królewskiego komisarza za­
groził najsurow szeini karam i oficerom szekler- 
skim, którzy oświadczyli się na korzyść Węgier. 
Teraz dopiero rozpoczęła się otw arta wojna mię­
dzy rządem  a rządzonym i.

Siły węgierskie były bardzo szczupłe, gdyż 
wynosiły zaledwo jedenaście tysięcy ludzi i dział 
dwadzieścia cztery. Odtrąciw szy  ̂od tej cyfry 
straż narodową, czyli pospolitakow, zbrojnych 
jedynie w lance, pozostawało wojska regularnego 
nie więcej jak  7.300 piechoty, 1.400 jazdy i 
dział 24.

N atom iast Puchner dowodził dwoma korpu­
sami w sile 28.000 regularnego żołnierza i dział 
6 6 . Nadto w rękach austryackich były warownie : 
B iałogród (K arisourg), Sybin (H erm anstadt), za­
mek Deva, Braszów (Kronstadt) oraz niektóre

m iasta saskie, otoczone dobrze zachowanym i m a­
ram i z czasów średniow iecznych. W ich ręku 
pozostaw ał również przesmyk Czerwonej Wieży 
(R othenthurm pass), broniony przez furt warowny 
a zabezpieczający na wypadek klęski odwrót 
wo.jsk austryackich na W ołoszczyznę. Oprócz 
wojsk liniow ych walczyły po stron ie  reakcyi n ie ­
przeliczone tłum y czerni wołoskiej, w części 
zbrojnej w broń palną a dochodzące do 2 0 0 .0 0 0  
głów, oraz s..skie g w ard je  narodowe po części 
ruchome, które m ogłj dostarczyć około czterdzie­
ści tysięcy ludzi. Pierw sze starcie między Bzekle 
rami a połączonemi siłami Wołochów i Sasów, 
nastąpiło przed fatalną proklamacyą Puchuera. 
Potyc/.ka ta  odbyła się pod Szasregen i zakoń­
czyła się zwycięstwem Szeklerów, którzy wszakże 
w ijuiii piątego listopada zaskoczeni pot. Maros 
Vasarhely przez jen era ła  Gedeona, ponieśli do­
tkliwą klęskę. W ojska cesarskie dążyły pou Kuło- 
szwar i pobiły zastępującego im drogę pod Sa- 
mos-Ujwar dowódcę arm ii węgierskiej, Baldaz- 
ziego. W ęgrzy cofuęli się aż pod W ie lti W ara- 
dyn, podczas gdy A ustrjacy  weszli do Koło- 
szwaru. Oficerowie arm ii cesarskiej zachowali się 
w ciągu tej wypraw y w sposób, przynoszący na j­
wyższą ujmę honorowi wojskowemu. Jenerał 
Cretz w swym opisie kam panii siedmiogrodzkiej 
opowiada kilkanaście przykładów nadużyć popeł­
nianych przez tych bohateróv . którzy zapomi­
n a ł1 się do tego stopnia, iż kradli kosztowności, 
pozostawione w di mach prywatnych, niszczyli 
m eble, zabierali porcelanę i konie, nie mówiąc 
już o n iedotrzym aniu  danego słowa honoru i tym 
podobnych drobnostkach. Zresztą oficerowie armii 
siedm iogrodzkiej nie byli gorszymi od swych to­
warzyszów, wojujących w W ęgrzech, którym  g o ­
dnym przyświecał" przykłaaem  jen e ra ł R ukaw na, 
kom endant Tem eszw aru, głoszący tę wielce wy­
godną zasadę, iż wobec powstańców można nie 
dotrzym ać danego słowa...

W ęgierska arm ia siedmiogrodzka znalazła 
się w pierw szych dniach grudnia w fa ta li 11" 
położeniu. S ta ła  pod Czucsą, żle ubrana i o >u a 
wśród kilkunastostopniowego mrozu, zdem orali­
zowana skutkiem  poniesionych porażek. Brakło 
je j 'n a w e t żywności. Dostawy takowej z W iel­
kiego W aradynu zabronił komisarz rządu węgier­

skiego, Ilodosy, który nakazał uwięzić Vaya i 
Baldacciego i zam ianow ał m ajora Ricsko naczel­
nym dowódcą arm ii. Kossuth atoli zm :enił roz­
porządzenia Hodosyego. Pozostaw ił Vaya w cha­
rakterze kom isarza rządowego przy arm ii, której 
reorganizacyę zalecił szefowi sztabu jen era ln e- 
go, Czetzowi. Ten zrobił co leżało w jego m oty , 
zgrom adził rozprószone oddziały i stanął głów ną 
kw aterą w Szilagy, mając z całego Siodm iogro- 
dn zaledwo sześć wsi w posiadaniu.

To też w dniu piętnastego grudnia przybył 
Bem, m ianowany naczelnym  wodzem w Siedm io­
grodzie. Opuściwszy Budapeszt w dniu 8 . t. m. 
stan ą ł w dwa dni później vi Debreczyuie, gdzie 
na jego przyjęcie wyszła ludność wraz z w ładza­
mi cywilnemi i wojskowemi Garnizon wystąpił 
w paradzie. Przy wysiadaniu z powozu lud ra ­
dosnym okrzykiem pow itał urodziwego ad ju tan ta  
Bema. h r. A ndrassego, podczas gdy stary  wódz, 
o niepozornej powierzchowności przyjęty został 
nieprzychylnem  m ilczeniem . Podnosiły się nawet 
tu i owdzie głosy niechętne z narzekaniem  prze­
ciw rządowi, iż tak niestosowny uczy„ii wybór. 
Z D ebreczyna pospieszył Bem do W ielkiego 
W aradynu, zkąd też wysłał do głównej kw atery 
posiłki wojskowe, jak ie  mu rząd przeznaczył. 
Batalion piechoty, dwa szw adrony jazdy i sześć 
dz;ał sk ładały  tę pomoc dla m iniaturow ej, zn ie­
chęconej arm ii siedm iogrodzkiej. Lecz przyby­
wał je j wódz jenialny, który sam swą osobą 
starczył za tysiące. Za przyjazdem na "m iejsce 
wydał Bem rozkaz dzienny , w którym  zaw iada­
miając armię o objęciu przez siebie dowództwa

arm ii dając mi p le in  pouovir. Zadam  od was 
bezwarunkowego posłuszeństwa. Kto nie usłucha,
będzie rozstrzelany. Potrafię także nagradzać .....

W tych kilku słowi ch p rzebija ł się c h a ra ­
k ter B em a: suro' y, bezstronny, nieubłagany 
w wymiarze kary, h^jny w nagrodzie, w olny od 
mściwości i cienia choćby egoizm u. Jakkolwiek 
przy m ianow aniu Bema wodzem siedm iogrodz­
kiej arm ii uznał rząd za stosow ne w osobnej 
proklamacyi podać do wiadomości wojska zasłu ­
gi jenera ła  położone w roku 1 8 3 0 —1831, Ło je­
dnak bardziej od słów K ossutha przem ów iły do 
umysłów żołnierzy energia Bema, jego n iestru ­
dzona działalność, szalona odwaga i wiedza g łę­
boka. Zam knięty w sobie naw et wobec n a jb liż ­
szego otoczenia, pozysk .ł je n e ra ł w krótkim  
stosunkowo czasie serca żołnierzy, którzy za 
nim skoczyliby chętn ie  w ogień, każde jego sło­
wo było dla n ich  świętością i n iktby się nie od­
ważył krytykow ać jego rozkazów. N ader w ym a­
gający w służbie, karzący srogo każde uchybie­
n ie , żądający od podkom endnych wytężenia 
w szelkich sił, p rzyśw iecał Bem przykładem  swe­
mu otoczeniu. Pon zas pochodu nie było dla 
'..lego nadzw yczajnością przespać się godzinę 
lub dwie w chałupie, w której nocowało trzy­
dziestu i więcej honw edów , by resztę nocy po­
święcić studyow aniu kart, czytaniu raportów  i 
p isan iu  rozkazów, gdyż tylko mniej w ażne ro ­
boty pozostaw iał swej kancelaryi. W ym agał nad­
zw yczajnej pilności od sw ych podw ładnych, ale 
też po każdem  zwycięstwie nie szczędził im 
awansów, g-atyfiks-cyj i pochwał. Odważny doogłaszał zarazem , iż każde przekroczeń3 1 V, 1 Odważny uo

dynacyi karać będzie śm iercią bez w zgięda n a ' ‘ ~  ¥ . w ostatnim
to. czy w in d j jest; oficeren czy też szeregow ­
cem. M ajora Czetza zam ianow ał swym szefem 
sztabu i podpułkow nikiem , zaś następnego  dnia  
odbył przegląd pow .erzonego sobie wojska. Ni­
kła postawa starego wojownika, ubranego  w m un­
dur honwedow, w spartego na lasce, n ieszczegól­
ne sp raw iła  w rażenie w śród szeregów, ale już 
pierwsze jego  przem ów ienie do korpusu oficer­
skiego spraw iło olbrzym ie w rażenie.

Moi panow ie 1 —  rzekł do nich Bem 
po niem iecku z w ybitnym , polskim akcentem . —
R ząd zam ianow ał mię naczelnym  dowodzcą tej

w odwrocie. Rady wojennej n igdy  nie zwoływał 
i tylko od czasu do czasu zasięgał inforraacyi od 
pułkow nika Czetza co do terenu walki lub sto­
sunków  miejscowych. U partym  jednak  nie był 
i przedstaw ione sobie uw agi uw zględniał. Ta 
w yłączność Bem a jako wodza, otaczała go nad­
zwyczajną powagą wobec otoczenia, które m usia­
ło w nim  uznać i nadzw yczajne zdolnośei i do­
świadczenie wojenne.

(C. d. n.)
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n a k ł a d e m  

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO
■ w  2 SZxaJs:o-wie

wyszły świeżo

Cena egz. 2 ct.
1 0 0  egz. złr. 1 5 0 , z przesyłką 1 6 5 .!

1 .  Szprycowanie latico
^  IM*. i.IUMM 1 i  i I '" . "  1’ai'yżu 

S k u te r/1 1  < • s i ■ 11 it’ n w i >i|iia 
\v le c z e n iu  r z e i iu z e k  liaz 
u tn n iz e n u i  ź id ą d k u , k tó re  
/ ; ] pn  c ią g a  za  su lią  uży ­
cie k a p s u łe k  z k u b e b ą  w 
p ły n ie .

W Paryżu, 8,' ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
ip. M ikolascha , W o w ió r B k ie g o  ,  R uckera, 
Ikiepińskiego i Beisera. 632g

^ ■ ■ ■ 1  szule męskie, domowa
robota, 'mocne, sztuka 

U  od 75 et., złr, 1, 1'15, 
M M I  1-20, 1-50, 1-75, 2;20,

Kalesony podwójne, 
szyte, p a ra  50 ct., 95 ct., z łr. 1-10, 1 1 5 , 
poleca M A K S  M t ł H I  F E L D  L w ó w  

R ynek 1. 39.
Zam ówienia z prowincyi załatw ia się

jak najrychlej. 6644

DROBNIE OGŁOSZENIA po 1 cl. od wyraża.

M A S Z Y N K I uniw ersalne do ta rc ia  m i­
l a  gdałów, bułek, cukru itp . po z łr. 1-50, 
M łynki do m aku po zł. 3-50, poleca P io t r  
C h rzą8 to w 8 k i, handel żelazny we Lwowie 
plac K apitu lny 1 (naprzeciw  katedry).

I  E ŚN IK  z niższym egzaminem rządo- 
Ł  wym , z 4 y 2-letn ią p ra k ty k ą , kawaler, 
pragnie zmienić posadę. Pośrednictw o wy­
kluczone. W in  i a r s  k i ,  N adw olica poczta 
Kałaharówka. 672

ZN A JD Ą  U M IE S Z C Z E N IE : L u stra to r  
dób r, kawaler, wykazać się mogący, że 

zarządzał znacznem i dobrami. R a ch m istrz  
go sp o d a rczy  kawaler, posiadający egza­
min rachunkowości podwójnej i N a d leśn i­
czy , zdolny praktyk. Zgłoszenia przyjm uje 
Biuro wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów, 
ul. K aro la  Ludwika 5. 683

11JY S F R Z E D A Ż . W  Drohowyżu (Gorzel- 
t t  n ia Zawałówka) nad D niestrem , jest 

od 10. kw ietn ia  do ostatniego m aja 189 >, 
cały  inw entarz żywy i m artw y, składający 
się  z krów rasy „Bernery®, jałow nika s ta r­
szego i  m łodszego, także i otoczy eh koni, 
starszych i m łodszych, narzędzi rołn iezych, 
dalej powóz, fajeton, Banki — z wolnej rę­
ki do Bprzedania. 682

1K! A SP R Z E D A Ż . Realność w HołoBku 
l i  W ielkiem , około 20 morgów, dom m ie­
szkalny o 5 pokojach z zabudowaniam i go­
spodarczem u Inform acyi udzieli kancelarya 
Adwokata Dr. M. Sietnick iego, plac Smol 
ki I. 3. 669

DO SP R Z E D A N IA  w R ó żan ce , 4 mile 
na  północ od L w ow a, 10 morgów do­

brego pola w jednym  k a w a łk u , z dobrym i 
budynkam i i 2 m orgi łąk i w drugim  ka 
w ałku, za 2000 z łr. B liższa wiadomość u 
M ichała  Siarkow skiego w Różance, p. K a­
m ionka strum iłow a.

I B - u O - l o i m
przewyborny z samego drobiu d la chorych 
10 zł. kilo, N r. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybor­
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazim iery Matczyń- 
sk iej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 44

PR ZY JM Ę dwóch lub trzech uczni na 
stancyę, zapewniając im m acierzyńską 

opiekę, jak również na życzenie konwersa- 
eyę w językach francuskim  i niem ieckim , 
g ry  na fo rtep ian ie  lub Bkrzypeaeh i kore- 
petycye nauk szkolnych. Lwów, u lica Zy- 
blikiewicza 23. Zofia Gołęm berska, wdowa 
po śp. W ład. Gołęmberskim.

DO S P R Z E D A N IA  realność w Stry ju . 
W iadom ość u  M arkowskiego, Lwów, 

ul. -Łyczakowska 85. 681

PREM IO W ANE medalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

W H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to­

wary korzenne i mączne. N ajlepsze  masło 
deserowe. 600

a ZĄDCA ekonomiczny, posiadający stu- 
dya ro nicze i d ługoletnią p rak tykę  

poszukuje posady z wiosną 1895 na ordy- 
naryę lub kawalerską. A d res: Jan  B ujak 
w Podhorodeach, p. Schodnica. 645

ZARZĄD DÓ BR CZUDEC (staeya kolei 
i poczta w miejBcu) ma do zby cia : bu­

hajki pełnej krwi holenderskiej od prem io­
wanych na wystawie lwowskiej i innych 
z tejże obory ale najm ieczniejszych m atek. 
Nasienie buraków pastew nych po 30 ct. 
kilogram  Oberdorfskich i Pilotów. P rz y j­
muje zamówienia na  doborowe, bardzo s i l ­
ne sadzonki chmielowe pochodzenia Zatec- 
kiego po 6 złr. za 1000 sztuk. Poszukuje 
celem odnowienia nasienia kartofel P iastów  
i magnum  bonum. 616

Cukiernia

któ ra  została przeniesioną 
z ulicy Akadem ickiej na 
Sykstuską, poleca Szanow. 
Publiczności wyroby swe 
w zakres c u k i e r n i c t w a  
w chodzące , pod wszelką 
gw arancyą i sum iennością 

Z poważaniem
F r . N asalski.

ŁJ w iad om ien ie .

Fabryka maszyn Franciszka Wężowicza
Lwów, Gródecka 85, poczta dworzec

p rz e ra b ia  m ło carn ie  każdego  system u , ciężko m łócące , na  
połow ę s iły  koni. L okom obile  są obecnie zbędne, gdyż k ie ­
ra te m  6 -k o n n y m  tą  sam ą ilośó zboża  m łóció m ożna. Z a 

rek o n stru k cy ę  liczy  się  od 50 złr. i w yżej.
6707 Z  należnem  poważaniem

Franciszek W ęiowicz,

K r e d y T  O s o b i s t Y
od 300 zł. wyżej, aż do najw yższej 

sumy, dyskretnie. 6732

Pożyczki hipoteczne
pod najlepszym i w arunkam i załatw ia 
T .  V I S O ł T T i L l
behórdl. im m atr. G eldagentur, B udapest 

A ggtelekigasse,

iN S E R A T Y , A N O N 8E  do wszystkich 
1 dzienników przyjm uje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika I I .

PR O ŚB A . Ż ona zarobnika nieuleczalnie 
c h o ra , e p ile p ty c zk a , K aro lina  Sienkie­

wicz , b łaga  litościw ych i czułych sero lu ­
dzi o wsparcie , n ie mogąc sobie nic zaro­
bić, zostająca w nędzy najw iększej. Ł aska­
we zg łoszen ia : K arolina  Sienkiewicz, u lica 
T eatyriska 1, pod Zam kiem  (sta ra  s trażn i­
ca wojskowa).

sw-f.: ■TN:>-2£e-3-&

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

M a s z y n a  do prania
Pnenm atfczna ręczna maszyna Do prania

TIN DIN E

W s p a n i a ł e

goździki z Klattau
o lznaezone najwyższemi nagrodam i w B er­
nie, B rukseli, Górlitz, K uttenbergu, K onig 
gratzu, Lyonie, Pilznie, Pradze i we W ie­
dniu . Polecam  moje duże w tym roku bo­
gato rozkrzewione (pewne) kwitnące zapasy 
a m ianowicie : 12 gatunków złr. 8 v 0 , 25 
gatunków złr. 5‘—, 50 gatunków zlr. 9-50, 
100 gatunków złr. 18‘—. Teżsame w w a­
zonikach : 100 sztuk złr. 8‘— , 50 sztnk 
złr. 4‘50, 25 sztuk z łr. 2‘50. Tudzież bo­
gaty w ybór róż, pelargonij, fuksyj, georgi 
nij etc. K a ‘alogi n a  żądanie g ra tis  i franco.

J o s e f  W a lte r  674!:
Special Nelkenzuchter, Klattau.

JAN
J A R Z Y N A

ju b ile r  i z ło tn ik

we Lwowie, plao Maryackl
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów Jubilerskich

złotyeh i  srebruyeń 
po najniższych 

cenach.

-11 _ -.£?• JiV.
r -..

---".b r%'>.

czyści bieliznę zapom oca c iśn ieu ia  pow ietrza , w sposób n a jm n i e j  
szkodliw y i w najkrótszym  czasie.

Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże p r/e  konać się m ożna co dnia o d  ł l .  do 1 ?. na 
próbach p ran ia , które sie o d b y w a ją  w handlu

O. T. W INCKLERA SYNA
L w ó w . T e a t r a l n a  7 .

Sprzedaż także u Antoniego Haiskiego plac Maryacki 9.

Do u leczen ia  k s la ró w , rc n ik ty z m ó w , I r y ta c y j  p ie rs io w y c h , In f lu ­
e n c y , b o le śc i, ru n , o p a r z e ń ,  n a g n io tk ó w , o d g n lo tk ó w  p o m ię d z y  

p a lc a m i i  o d m r o ż e ń ,  t a ń s z y  od w sze lk ich  in n y ch . 5961 

Dostać można we wszystkich aptekach. (W ymagać własnoręcznego podpisu.)

I  M a l a r z  p o k o j o w y  1 k o ś c i e l n y  F R .  M U O H A  v*e Lwowie ul. -Łycza­
kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres m alarstw a wchodzące, w miej- ■  
sen i na prow incyi, po najprzystępniejszy ch cenach. Szkice wykonuje bezp łatn ie . R

RONCEGNO
najsilniejsze, naturalne, Żelazne i mineralne m flj

z a l e c a n e  p r z e z  najpierw sze powagi lekarsk ie  n a : n ied o k rew n o ść , b led n ieć , choroby
sk ó rn e, n erw o w e  i k o b iec e , n ia laryę etc. 6744

P io  i o w o d y  t r w a  p r z e z  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wód m ineralnych i aptekach.

Kąpiele Roncegno (południowy Tyrol)
oddalone o 3 godziny jazdy od Trientu. M ineralne, błotne, parowe kąpiele, zupełne 
leczenie zim ną  wodą, elekłroterapia, masaż, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od w ia tru , w spaniałe po łożen ie, ożywcze, zupełnie wolne od p y łu ,  suche 
pow ietrze, um iarkowana tem pera tura  18— 22®. R o m  z d r o j o w y  pierwszorzędny 
z dużym parkiem , prześlicznym  widokiem na Dolomity. 200 gościnnych pokoi, salo 
jadalne i czytelnie, saion kuracyjny. W sezędzie elektryczne eśw ietlem e. Muzyka k ą ­
p ie lo w a , L aw n -T en n is , cieniste promenady, urozmaicone w yeieizki. Sezon trw a od 
m aja do października. T rospekty i wiadomości przezB yrekcyę kąpielową w Roncegno.

Centrali? Bazar K r a ju ?
w e  L w o w ie , ulica Karola Lnflwifca l .  5 , 1. piętro

sprzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jako to:

% Sukna, P łó tn o , B ieliznę  s to ło w ą ,  
6Ł. Kilimy, itlnk.niy,
% h W y r o i iy  liturgiczne,  

Ąy k oszyk arsk ie ,  
l»owroźnicze  

(V koronkowe,%
5166

O vV>* ceram iczneX rzeźbinrskie
Itd. ifd.%

%
Centralny Bazar krajowy

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5 , I. piętro.

■■

Zakład leczniczy Dr. Bomplera v  Corliersdorfie u
założony w roku 1875, zapewnia 6441

c h o r y m  n a  p ł u c a
n a jk o rz y s tn ie js z e  w a rn n k i  le c z n ic z e  przy  um iarkow anych cenach. 

P rospek ty  g ra lis  wysyła D r .  R o m p l e r .

Węgierski© w in a górskie
p ra w d ziw e  Y lllu iisk ie , w y sy łk i k o le ją  w op ak ow an iach  od 50 lit . w y ż e j :

B ia łe  1 czerw o n e  w in a  s to ło w e  od 22 do 26 ct. za litr.
W ina d esero w e  b ia łe  i  c zerw o n e  od 30 do 36 et. za litr.
R ie slłn g er  b ia łe  i C ab inet czerw o n e  od 40 do 60 ct. za litr.

W yayłki pocztą do każdej stacyi pocztowej w 4-litrow ych flaszkach koszyko­
wych R le slin g er a  i  C ab inet czerw on ego  złr. 2-80, W yskok s ło d k i b ia ły  
i czerw on y  z łr. 4-20. Zam ów ienia uskuteczn ia  sio pod korzystnym i w aru n ­
kami. Cenniki g ra tis  i franco. Próżne opakowania przyjm uję franco napowrót. 
Zamówienia adresow ać po n iem iecku  d o : V a r a d lB o h e  K e l l e r e l  u n d  R e -  

a l l t a t e n - B e s l t z a n g  l n  Y ll lA n y  (U n g a r n ) .  6665

Najtańsze źródło zakupna
Dywanów, portyer i firanek.

Dla pp. oficerów i urzędników c. k. armii i c. k. 
żandarmeryi, oraz dla pp. właścicieli dóbr, księży, nau­
czycieli, pp. urzędników państwowych, prywatnych, la- 
sowych i domen, umożliwiliśmy zakupna

na częściowe spłaty.
N adeszły  św ieże  tran sp orty  d y w a n ó w  sa lo n ow ych , kośc ie ln ych  i 

przed ołtarze, na śc iany , do pokojów  ja d a ln ych  , przedpokojów i po­
kojów  d z iec in nych , d y w a n ik ów  przed i nad łó ż k a ,  chodników , lino­
leu m , Dranek, p or tyer  I firanek k o r o n k o w y c h , kap na łóżk a  i s to ły  
jakoteż  kap p lu szo w y ch  , narzutek na otom any, koców , kołder i ko­
có w  do podróży.

Osobne oddzia ły  dle konfekcyl damskiej i dziecinnej, kostynm ów .  
negliżów , p a ra so lek  i p a r a s o l i , kapeluszów  d a m s k ic h , b ie lizny  m ę­
skiej, dam skiej i dziecinnej, koronek, w stążek , ak sa m itó w  i tow arów  
Jedwabnych.

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak  najrychlej.

Dra Fryderyka Lengiela
B a ls a m  bi z o zo w y .
Już Barn sok roślinny p łynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę , znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek p iękności; jeżeli jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jańo b a lsam , w takim  razie dopiero 
zyska prawie cudowny Bkutek.

Jeżeli wieczorem posm trujem y twarz lub  inne miejsce 
i-  .„znn  łn B ia ł f - . ry Łtjym baieamem, to Już nazajutrz rano odpadają pra- 

R aW n  t Z  wTOłl? ’ kt6ra *tai e s i? Przeto lśniflc0 białą 1 delikatną.
, . Bal X i l n a  powstałe na  twarzy zm arszczki i blizny z ospy i

usuw a w najkrótszym  o a a a i e ^ g i  "plamy „ a f  ,biafo^ ;  delikatność 1 świeżość 
8tłuszczenia i wszelkie inne ^ e c f y s & C ^ S '̂ z ^ t i l T S  l-BO*

dla®skór? “m y jn ie0 p r^ynąd*^® : 1 “ aj<>dP°wiedniejsze mydło
Do n a b jc ia  w każdej większej aptece, mianowioio. r  ■ 77

R uckera, w K ik o w ie  u W iktora R e d y L  apt.,
go nast. M ahl apt., Schm iedt & Fontm  d ro g u e ty a ; w Tarnopolu u M a r i a n a  
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A dlera ,  J. Niesiołowskiego w 
B ielsku  u A lfreda B lum enthala  i w drogueryi A. Haag. sKiego , w

G a lie .  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 01
|0 A S Y G I A T Y  K A S O W I

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 1 '.  A S Y G N A T T  K A S O W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/»% A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem w y­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c i ą w s z y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 0 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Poszukuje eię do zakupna

j a w o r ó w
Poszukuję 5—6 wagonów galicyjskiego, lecz 
nie węgierskiego, białego jaw oru  do zaku­
piła, o ile możliwie bez jąd ra , akceptowane 
będą jąd ra  do 5. c-tm. od 35 ctm. wyżej. 
W ypłata natychm iast. Oferty uprasza się 

do J .  G. G litzner’s Dam pfsagewerk. 
L e ip z ig - Neusehónefeld. 6729

W  dobrach W y so ck ich
je s t  do w y d z ie rż a w ie n ia  na  la t  1 2 ;

z cl, 1 łipca 1895: dwa folwarki, 
z d. 13 m arca 1896: młyn tur­
binowy o 3 kamieniach z 7 

parami walców.
Ogłoszenia do Zarządu dóbr Wysock p. 

Surochów. 6 726

Słabość męską
sku tk i szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych  nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak  pewno i trw ale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra  l l e i a u a  esss

chrona własna
Cena w ydania p o lsk ieg o : 1 złr.

Cena wydania niem ieckiego 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swycn c ie rp ień , a za użyciem  kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
n a leży tośc i, otrzym a się książkę w ko­
percie przez M agazyn W ydawnictw a R. 
P . B ierey w L ipsku (Verlags-M agazin 
L e i p z i g ,  N eum arkt 34) w Niemczech.

Przswvbori le  w smaku i zapachu
przez SUEZ sprow adzana

U E E B A T 7
o s i ń s k i e

6711 a m ianow icie: '/2 ki. z ł
N r. 0. *A sam -Peeeo-M andarin“ naj­

przedniejsza ............................. 5- —
N r. 1, „Taszu® P erła  Chin, żółto-kw. 4-»0 
N r. 2. „Juntojczan Pecha® biało-kw. 4 '— 
N r. 3. „N andżyn", czarna, mocna . 3 20
N r. 4. „Souchong® mało narko t. . 2'60
N r. 5. „Congo® fam ilijna dobra . . 2 ’—
Nr. 6. „Proszek herbaciany® . . . 1-50
N r. 7. W ysiew ki z n-ajlepsz. herbat 1'70 
Nr. 9. „Souchong ‘ m ało narkotyczna 3'60 

poleca handel

Popierajmy p rze m js ł krajów, 
Główny skład fabryczny

chińskiego srebra |
( N e u s t l b e r n )  ■

■s grubo srebrzonego czystem  srebrem ?

t  PIERWSZEJ M ff i  FABRYK! ■

I  JAKUBOWSKI & J A i t r
we Lwowie, Rynek 37 |

poleca : N akrycia stołowe, kuchenne, i 
® naczynia galan tery jne  dla domów 
a  pryw atny c l i , restau racy j, cukierni, I 

^  hoteli itd . — Dla kościołów i cer- 
a  k w i: M onstrancye, re likw iarze , kie- 
2  lichy, kadzielnice, puszki d ia  kom u- j ) 
S  n ikan tów , Krzyże na  d lta rz  i proce- 

•O sy jn e , b e r ła , lich tarze  mosiężne, 
z bronzu, złocone i srebrzone. Pająk i 

a ,  i k inkiety d la  salonów i sa l towa- 
rzystw . — P rzyjmuje  reperaeye, zło-*!

5  ci. l. ®lehrzy. j/SIT C eny fa b ry e z n e , J 
■ B  Za wyrobyn is k ie , s ta le .’—  ■ww ł a  wy i uuy w

g  swoje otrzym ała fabryka najwyższą | 
nagrodę dyplom  hon orow y rzą d o - |  

^  w y  na  W ystaw ie krajow ej lwow­
skiej 1894 r. — a na Wystawie bu- - 
dowlanej lwowskiej w 1892 m edal 

srebrny rządow y. 6741

WĘZĘ GUMOWE,
PŁTTV GUMOWE

RURY CYNOWE
I K I o r k i ,  

Szpunty, Pipy itp.
poleca

W .  G z o p p
L w ów , Ż ó łk ie w s k a  2

(plac Krakowski).

N a j n o w s z e  67<!J

ARASOLKI
o trzy m a ł w  w ielk im  w yW  

rze  i poleca n a jta n ie j

MiMaj Lndwil
Lwów, ul. Halicka 14.ST. lABKIEYiCłA

we Lwowie, Rynek i. 42.

M am  zaszczyt zawiadowić , żc w m ojej pracowni, istniejącej przy 
p la c u  M a ry u ck im  I. 5 w  h o te lu  F r iu ic n s k im ,  wykonuję jak  n a js ta ­
ranniej podług najśw ieższych żurnali w iedeńskich, paryskich  wszelka

g j r d e r o b ę  m ę s k ą .
P racu jąc  dłuższe la ta  w zawodzie k raw ieck im  doprowadziłem  me­

todę kroju do najwyższego stopn ia  doskonałości, a  robiąc Jego Eksc. lir. 
Larischow i do W iednia, odznaczony zostałem  listem  pochwalnym  za s ta ­
ra n n ą  i p rędką  robotę. N adm ieniam  przy tem, że wszelkie powierzone 
nu roboty w zakres kraw iectw a wchodząee, wykonuję najstarann iej l i ­
cząc na  szerokie poparcie Sean. P . T. Publiczności i pozostaje z wyso­
kim szacunkiem  Ł r - e -(>ou i

S .  W A L I G Ó R S K I
Lwów, hotel Francuski.

F O R T E P I A N Y  I P I A M Y J
z najlepszych fabryk, no cenach nader nm iartow anych, z gwarancyg

poleca ^

Klaudya

MarKiewov?
L w ó w

ul. Teatralna 1. ^
H . p ię tro  (p lac  św . 3>ncli*L

Wypożyczalnia.
Koncesyonowana

M l  MUZYCZNI
w  I I I .  o d d z ia ła c h

od początku aż do wf 
doskonalenia gry.

r X X X W 3 C O O O C X 3 ę X 3 0 0 0 0 0 0 C O C

J A N  I H N A T 0W I C Z
poleca

n iezaw od n e , w yp ró b ow an e  środk i do w y-
w ab ian ia  w sze lk ich  plam  ^M AND IN  A usuw a plam y po­

wstałe z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . . 

A P S E IN A  wyciąga plam y tłu - 
te z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y c h .........................................

A C E T IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

B E N IiO L IN A  wywabia plam y 
tłu s te  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct. 
c a ł y ..............................................

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie m aterje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i  szty­
wność p a k i e t .............................

E T IL IN A  usuw a plam y powsta­
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, traw y, lakierów i smoły
flakon . .  .............................

JA Y E L 1 N A  wywabia z bieli­
zny plam y pow stałe z piwa, 
w ina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ..................................

K W A S E K  w lasoczkach nżywa 
się do czyszczenia palców a a- 
ramentu, laseczka

25

25

30

08

25

20

05

K ORZEŃ m yd lan y  do prania 
m ateryj jedw abnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 3 ct. i ..................................

M YDEŁKO ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedw abnych kawałek . .

O D A L IN A  usuw a plamy powsta­
łe z kurzu, po tu , tytoniu, mle­
ka, p iw a , kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

O K 8A L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe 
a papieru i bielizny, flaszka !

g U lL A J A  m aterje w ełniane i 
jed w ab n e , prane w odwarze 
Quijai. f a,e^ plam y i odzysku­
ją  świeżość, przytem  kolor ma- 
terji me traci, pakiet . .

W YSKOK terp en ty n o w y  usuwa 
plamy pokoatowe, olejna i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu

40

25

36

25

06

25

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890 D y r e k c y a .

Nabyć można we Lwowie w sk lep ac h  własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica H a lick a  Kóg Wałowej 1. 36, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Cuernlowcaeh 

Hyuek 1. 2.

T 7 v r i 3 n L c e n t 3 7 -
J E różnych

Wydawca i odjcouiedzialny redaktor Platon Koitecki, Z drukami i litografii Pillera i Spółki.
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